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„Gazeta Krakowska“ wycho- 
zi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świat i kosztuje: 
W Krakowie: rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 zła., kwartalnie 
zła., miesięcznie I zła. || 
W Galicyi i nałej monarchii 
Rustro-węg. : rocznie 16 ziti. 
półrocznie 8 zła, kwartalnie 
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 
w innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m.), kwartalnie 12 
fr., (10 ms), miesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.) 
Pojedynczy numer 6 cent., 
z przesyłką pocztowa 8 cnt. 
inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Kraków, dnia 24 Października. 


Mowa marszałka Sejmu 
zamykająca sesyę i kadencyę sejmową 
dnia 21 października 1882. 


Z dniem dzisiejszym obecna reprezeutacya 
kończy swoją sześcioletnią misyę. Jakikolwiek 
sąd wyda kraj o niej i o jej działalności, to 
pewna, że nikt jej nie odmówi uznąnia, iż 
przejęta była szczerze troskliwością o byt ma- 
teryalny kraju, pracowała gorliwie i usilnie, 
dokładała wszelkich sił i starań dla podnie- 
sienia dobrobytu i szczodrze popierała cele 
ekonomiczne funduszami jakie miała do dys- 
pozycyi. Pod tym względem zdaje mi się 
obecna reprezentacya może być spokojną. Gdy- 
by nawet nic więcej nie można było przyto- 
czyć, to już sam ten liczny szereg uchwał, 
które celem poprawy materyalnego bytu w 
kraju powzięte zostały na ostatniej sesyi, 
świetne wystawia świadectwo gorliwości i tro- 
skliwości reprezentacyi kraju. 

Pod względem rozszerzenia i pomnożenia 
komunikacyj powział Wysoki Sejm uchwały 
o budowaniu nowych dróg żelaznych, z któ- 
rych jedna dostatecznie subwencyonowana z 
Rzeszowa do Sandomierza posiada wszelkie 
warunki powodzenia i według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa przyjdzie do skutku. 

Dalsza uchwała tej kategoryi tyczy się sub- 
wencyonowania dróg gminnych i powiatowych. 
Sprawę regulacyi rzek niespławnych, która 
tak długo w zawieszeniu pozostawała, roz- 
strzygnął Wysoki Sejm stanowczo, ofiarując 
z prawdziwą hojnością Środki potrzebne do 
dokonania tego wielkiego dzieła. Dalszym do- 
wodem troskliwości Wysokiego Sejmu o po- 
prawę stosunków materyalnych, hojne dotacye 
dla krajowych szkół rolniczych i uchwały © 
zakładaniu nowych niższych szkół rolniczych. 
Sowitą dotacyę zawdzięcza wysokiej reprezen- 
tacyi kraju przemysł domowy a jeszcze so- 
witszą przemysł rękodzielniczy. Podnoszę 
wreszcie ważną uchwałę w kredycie na budo- 
we koszar. Już te ważniejsze uchwały na 
ostatniej sesyi powzięte świadczą wyraźnie, 
jak dalece reprezentacya dziś ustępująca gor- 
Jiwie pracowała nad dobrem kraju. 

Niezawodnie każde ciało reprezentacyjne ma 
swoje słabe strony, nie chciałbym uchodzić 
za chwalącego wszystko, więc zaznaczam, że 
i naszej reprezentacyi nie brakło słabych stron, 
żeśmy podzielili się na zbyt wiele frakcyj 
(głos: prawda). Szczupły zakres naszej wła- 
dzy prawodawczej i jeszcze szezuplejszy za- 
kres naszej władzy wykonawczej stanowia nad- 


to małe pole, aby utworzyć można tyle pro- 
gramów stanowczych i samodzielnych, ile było 


'|frakcyj (brawo). Na szczęście jednak kraju i 


na chlubę tej reprezentacyi powiedzieć nale- 
ży, że nie przyszło nigdy do antagonizmu, 
aby istotne interesa kraju na tem ucierpiały 
(głos: Tak jest!). Ten długi szereg uchwał, 
wystawiający świetne świadectwo troskliwości 
o interesa kraju, jest najlepszym dowodem, 
że gdy w grę wchodziły interesa kraju, auta- 
gonizmu nie było i wszystkie frakcye łączyły 
się z sobą w wspólnej pracy około dobra 
kraju. Możecie być panowie dumni z rezulta- 
tów pracy waszej, bo zostawiącie następnemu 
Sejmowi w spadku instytucyę niezmiernie wa- 
ną. Nie mieliśmy dotąd instytucyi, któraby 
systematycznie i bez przerwy czawała nad in- 
teresami materyalnemi kraju. Tę lukę wypeł- 
nił Sejm obecnie ustępujący, tworząc bank 
krajowy w zeszłej a uzupełniając wszystko 
co było do jego utworzenia potrzebnem w te- 
gorocznej sesyi. wę 

Przekazujęcie tedy panowie następującej 
reprezentacyi instytucyę, która — czego się 
spodziewam i w co wierzę — nie tylko po- 
winna urość, ale pewnie urośnie w potęgę i 
chociaż może nie zaraz, ale niezawodnie w na- 
stępnych latach stanie u tego celu, jakiście 
jej panowie wyt!nęli, t. j. podniesie dobrobytu 
i materyalnej pomyślności kraju. 

e te dziełą, o których wspomniałem bar- 
dzo odpowiadały moim życzeniom i były za- 
razem moim programem, nie potrzebuję tego 
zaznaczać. 

Żegnając panów dodaję życzenie, abyśmy 
jaknajliczniej napowrót się tu zeszli. Zamy- 
kając ostatnie posiedzenie a zarazem sześcio- 
letni peryod naszej działalności, kończę okrzy- 
kiem: Niech żyje Najjaśniejszy Pan! (Izba 
powtarza trzykrotnie ten okrzyk). 


Mowa. ks. biskupa Soeckiego 


przy zamknięciu sesyi sejmowej dnia 21 paź- 
dziernika. 

Cześć dla marszałków sejmowych prze- 
kazała nam tradycya narodowa. Nie dziw 
tedy, że przezacni koledzy moi sejmowi, człon- 
kowie i posłowie tego Wysokiego Sejmu, koń- 
cząc tegoroczną sesyę , nie mogą się rozejść 
i odjechać do domów nie złożywszy wprzód 
Tobie, Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku, 
swego zupełnego uznania i szczerej podzięki. 
(Brawo !). 

e zaś właśnie mnie, który po raz pierwszy 
w obradach tego Sejmu uczestniczyłem, we- 
zwali, abym Ci ich imieniem te uczucia wy- 
raził, chociaż w gronie swojem mają wielu 
mężów bardzo znakomitych rodem, dostojeń- 


Pok H. 


Prenumeratę i inseraty 
przyjmują: 

Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tuczież Agencye: 
w Krakowie. Jan Fischer, „Pa- 
ae Spiski, p. Nowakowska, 
S kienuice Nr 29., W.Kakliński 
w hali Sukiennic Nr. 5. 
W Rynku głównym p. A.Grigar, 
sklad papieru, p. R. Ludwiń- 
skiego. — Na Stradomiu księ- 
garnia 8. Herzoga. 

we Lwowie: księgarnia Pol- 
ska, Plae Halicki, 14. 

Listy reklamacyjne nieopie- 
czętowane nie podlegaja opla- 
vie pocztowej. 


stwem i zasługami około kraju położonemi, 
którym przeto zaszczyt przemawiania imieniem 
Sejmu daleko słuszniej się należy, to Panie 
Marszałku racz przypisać tej okoliczności, że 
i pod tym względem chcą być wiernymi tra- 
dycyi narodowej (brawo!), że naśladują tylko 
przykład swoich przodków, którzy mawiali: 
„duchowieństwo przodem. *— Rzecz naturalna, 
że to szanowanie i przestrzeganie przykładu 
cnót i zasad naszych przodków, mnie, bisku- 
powi, musi być bardzo miłe i że dla tego 
pełen wdzięczności dla moich przezacnych ko- 
legów sejmowych, najchętniej uległem ich we- 
zwaniu i czynię to tem chętniej, ile że podzie- 
lam w zupełności ich uczucia względem Ciebie. 

Dziękujemy Ci tedy za Twoje źmudue tru 
dya za przewodniczenie naszym obradom ró- 
winie światłe jak sprężyste i bezstronne. Wie- 
my, że przejęty gorącą miłościa kraju dla do- 
bra jego przez cały rok usilnie pracujesz 
(brawo !), ale wiemy i to, że w czasie ze- 
brania Sejmu, podczas obrad sejmowych, 
praca Twoja jest i musi być daleko mozol- 
niejsza, że musisz poświęcać wszystkie chwi- 
le, łożyć wszystkie Siły, abyś godnie odpo- 
wiedział zadaniu Marszałka i że w tym ce- 
lu musisz wiecej pracować niż inni. — To 
też widzieliśmy i podziwialiśmy tę pracę. 
Przekonaliśmy się, że nie poprzestając na 
tem, co w ciągu roku razem z Wydziałem 
Krajowym dla tegorocznej sesyi przygotowa- 
łeś, korzystałeś skwapliwie z każdej sposobno- 
ści, ażeby posłom udzielić swojej Światłej 
rady, objawić swoje myśli i projekta, dążące 
do dobra kraju. Widzieliśmy, jak wysoko po- 


ważałeś zdanie każdego, chociaż było może 


od Twojego odmienne, jak cierpliwie i bez- 
stronnie dozwalałeś każdemu wypowiedzieć 
swoje przekonanie, szanując święcie wolność 
słowa (p. Antoniewicz: brawo!) i sumiennie 
jej przestrzegając; widzieliśmy jak skutecznie 
przyczyniałeś się do tego, aby wszyscy po- 


słowie bez wyjątku, polacy i rusimi, praco- 
waii nad dobrem kraju (brawo !). Jakoż wia- 4 


szujemy Tobie i sobie tej zgody i jedności, 
jakie się tu w czasie tegorocznej sesyi ob- 
jawiły! 

Winszujemy Tobie i sobie tej jednomyśl- 
ności, z jaką wszyscy przyczyniali się do gma- 
chu wspólnej pomyślności! Działaliśmy tutaj 
bez wszelkiej waśni i rozterek w tem żywem 
poczuciu, żeśmy bracia rodzeni, bracia równo- 
uprawnieni, żeśmy spojeni i związani z sobą 
tak Ścisłemi węzłami, że prawie nie znajdzie 
się między nami polak, w którego żyłach nie 
płynęłaby krew ruska, nie znajdzie się mię- 
dzy nami rusin, w którego żyłach nie pły- 
nęłaby krew polska (przeciągłe brawa)! W 
tem poczuciu działaliśmy i przyczynialiśmy się 
do uchwał, które poczytywaliśmy za potrze- 


bne dla wspólnego naszego dobrą i w tem po- 
czacin chcemy nadal działać, wiedząc, że tak 
zawsze być powinno, że zawsze. powinno sie 
przestrzegać. prawidła Bożego, co Bóg złączył, 
tego niech człowiek nie rozłącza (brawo). 

Składając Ci tę podziękę, żegnamy Cie Ja- 
śnie Wielmożny Panie Marsząłku, z tem ży- 
czeniem, abyś w przyszłej kadencyi przewod- 
niczył Sejmowi, którego wszyscy członkowie 
byliby przejęci tem -samem uczuciem dla do- - 
bra i pomyślności kraju, jakie my żywimy 
(brawo) i aby skład tego sejmu wypadł jak 
najpomyślniej dla dobra kraju. (brawo). 

l Tobie Ekscellencyo Jaśnie Wielmożny 
Namiestnika cesarski (zwracając się do JE. p. 
hr. Potockiego) wynurzamy nasze najzupełniej- 
sze uznanie i naszą podziękę za popieranie 
prac sejmowych i za ten żywy udział, jaki 
brałeś w obradach sejmowych. Cieszymy się z 
tego, że w Tobie mamy namiestnika cesarskie- 
go, który jako ziomek nasz a oraz poseł, bie- 
rze najgorętszy udział w pomyślności kraju i 
dla dobrą jego niezmordowanie pracuje (bra- 
wo). Duiękujemy Ci za to, a polecając C! na- 
sze uchwały tutaj zapadłe, prosimy, abyś je 
jak najgoręcej popierał u rządu (brawo). 


Korespondence _„Gazety Krakomstj 


Lwów, 21 Pażdziernika. 


Wczoraj odbyło się doroczne walne ze- 
branie Koła literackiego we Lwowie, a po- 
nieważ stowarzyszenie to jest jedynem ogni- 
skiem, w którem ludzie pracujący umysło- 
wo, lub interesujący się literaturą i sztuką 
narodową znajdują sposobność zetknięcia 
się z sobą i wymienienia myśli, uważam 
więc za obowiązek dać poznać. czytelnikom 
Gazety Krakowskiej jego genezę i stan obe- 
eny. lwowskie Koło literackie powstało 
rzed laty trzema z inicyatywy kilku tutej- 

yeh literatów i dziennikarzy, a w początku 
swojego istnienia było bardzo nieliczne, bo 
składało się tylko z kilkunastu osób bliżej 
z sobą znających się i zbierających się pe- 
ryodycznie na przyjacielską pogawędkę w 
prywatnem mieszkaniu jednej z nich. Ponie- 
waż jednak przy braku wszelkiego życia 


towarzyskiego we Lwowie wszyscy czuli od 


dawna potrzebę tego rodzaju ogniska, na 
pierwszą więc wieść o tej próbie zawiązania 
takowego, zaczęto się garnąć do niego nader 
licznie i wkrótce liczba uczęszczających na 
te czysto prywatne zebrania urosła tak da- 
lece, że nie mogły się już one odbywać w 
prywatnem mieszkaniu. Wówczas zaczęto 
też myśleć o organizacyi bardziej stałej i 
określonej stowarzyszenia; wybrano tym- 


o, 


Odcinek „Gaz. Krak.“ z dnia 24 Października. 
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PERON PO RO OOO EE EA 


PRZYGODY 
Imei pana Krzysztofa Wiszowatego na obczyne, 


(Z NOTATEK PANA NIEMIRY). 


(Dokończenie). 

Ujeckali tak ze dwie mile, aliści już nad 
ranem, kiedy Świt począł purpura oblewać 
wschód nieba i Wiszowaty oglądając się na 
wsze strony a nie widząc nigdzie lusu, po- 
czął się niepokoić kędy spocząć — kiedy 
przypadnie doń Mur i rzeknie : i ; 

— Pavie, tam pod miasteczkiem stoją woj- 
eka — co czynić? 

— Jakie wojska? — porwie się. Wiszo- 
waty. pałę 

— Jest. komunik z pięćdziesiąt koni, ile 
widzieć mogę i piechota z samopałami i ìn- 
nego ludu mnóstwo. i harmaty też mają. 

— Hm?! — mruknie Wiszowaty, — we- 
źmy się w bok na prawo i pośpieszmy — 
niedogonią nas! 

Z być nie może panie, na prawo jest 
wielki gród, który się zwie Montbeliard a na 
lewo mocna forteca Belfort — trzeba iść pro- 
sto albo się cofać, 

— Bodajże, cię zabito, pogański synu, toś 
nas wprowadził w matnię — nie mogłeś inną 
iść droga ? Š 

— Niech mię Bóg skarze, jeślim ja tu co 
winien, — rzeknie na to Mur składając ręce 
— choałem nocą p.zecisnąć sie między one- 
mi dwoma. grodami a już, za, Héricourt kędy 
stoją wojska, poczynają się lasy i góry wiel- 


kie, gdzie bylibyśmy bezpieczni, ale nas o- 
czywiście on chłop zdradził. Ja rozumiem, 
żę trzeba się cofać. 

— Ale to być nie może! — rzeknie Wi- 

l szowaty ispiąwszy bachmata pognał do prze- 
dniej straży. 

Skoro tu przybył, pojrzał i widzi — nie 
wielką mieścinę o jakie dziesięć stajań przed 
nim, której wieże i szczyty domów oblewają 
się krwią od krwawo wschodzącego słońca, 
dalej za onem miastem błękitną rzekę wijąca 
się w pnrpurowych słońca blaskach. 

Przed miastem na drodze, która szedł Wi- 
szowaty stoi w szyku wojennym piechota z 
samopałami, przed nią cztery barmaty — a 
po bokach nieco jazdy. Było tego wszystkie- 
go mą pierwszy rzut oka z pięćset ludzi — 
moc ogromna na małą garstkę Wiszowatego, 
zdrożoną i zmęczoną nocnym pochodem. 

Kiedy tak stoi Wiszowaty i patrzy, aliści 
odłączy się od onego wojska kupka ludzi i 
gua ku niemu. Przypadną z wielkim pędem 
i osadziwszy konie, jeden z nich w wielkim 
kapeluszu z piórem, rzeknie coś gromkim 
głosem po francuzku. 

ka Wiszowaty odwróci się do Mura i 
spyta : 

— Co ta psia jucha: gada ? 

— Pyta się czego chcemy? — ozwie się 
Mur. 

— Powiedzże mu, żeby. nam drogi nie za- 
stępował, bo mamy pilny: interes. 

Skoro. to. Mur wyłożył «nemu francuzowi, 
ten coś odrzekł, co Mursznowu wytłómaczył: 


się po kawalersku Wiszowatemu i pognał do |i trzech ćwierci pacierza nie było nikogo około 


swoich Tedy Wiszowaty huknął : 
— Harmaty naprzód! 


Wiszowatego, jeno kilkunastu rannych i tru- 
pów. Zaraz też wypadli z domów francuzi i 


Pędem sprowadzono harmaty — w tejże | porwali Wiszowatego i zanieśli do wielkiego 
chwili z onych franeuzkich dział buchnął bře- | domu, który musiał być ratuszem, bo miał 


kitny dymek, błysło, rozległ się huk i kule 
— jak stado 6s—zaszemrały nad głowami na- 
szych rycerzy i zaryły się w piasku z tyłu. 

— Ognia! — zagrzmiał Wiszowaty. 

Ryknęły jego harmatki ale napróżno. Po- 
częła się tedy z obu stron gęsta strzelanina — 
jeno francuzi poprawili się i lepiej teraz mie- 
rzyli. Ten i ów padł koło Wiszowatego z ję- 
kiem wielkim. 

Ozwie się tedy pan Krzysztof : 

— Hans, weź czterdzieści koni i uderz na 
lewe skrzydło nieprzyjaciela — ja pójdę na 
prawe. Mur ze mną! Maciek w. dwadzieścia 
koni pilnuj harmat i wal eo się zmieści. 

Hans w mig się sformował — Wiszowaty 
także — i skoro widzi, że Haus z wielkim 
pędem ruszył naprzód — sam odwaliwszy 
rękawy po łokieć, z gołą szablą w garści, 
zawoławszy jeno: 

— Jezus, Marya, Józef! — rwał naprzód. 

Francuska jazda nie wytrzymała natarcia i 
rozbita pierzchła a Wiszowaty na jej karkach 
wpadł do miasta. Ale tu przyjął go straszny 
ogień z domów, z okien, z dachów. Kule 
leciały jak grad. Wojsko Wiszowatego zmię- 
szało się, zakotłowało, konie poczęły się rwać 
a trup idzie gęsto. 

— Źle — pomyślał sobie Wiszowaty — 
Najświętsza Panno Częstochowska ratuj mnie ! 


— Mówi, że nas nie.puści, żebyśmy sobie |i krzyczy na swoich by się trzymali kupy i 


wstecz ;8zli. i 
— Nie pójdziemy! — huknie Wiszowaty 


szli wstecz. 
Ale już nie słuchają, jeno każden myśli o 


jaż w pasyi — a jak się nie ustąpi to go | sobie. W tem kula trzaska ramię Wiszowa- 


strątujemy % 


temu— padł na ziemię—a wojsko jego ucieka 


Francuz coś jeszcze poszwargotał, skłonił |na wsze strony jak stado gołębi. Nie wyszło 


wysoką wieżę. Tu złożyli go na słomie i ja- 
kiś cyrulik począł go rozbierać z pancerza 
i omywać ze krwi. Wiszowaty jęczy z bólu 
i rozpaczy —a wtem zagrzmiały znów strzały; 
terkoczą — aż wszystko ucichło. 

Był to Maciek, który obaczywszy, że ucie- 
kaja nasi z miasta, zebrał swoich, kogo mógł 
i widząc, że Wiszowatego niema, pognał na- 
przód, wpadł z wielką fantazyą na oną pie- 
chotę co stała na drodze, stratował i włeciał 
jako szalony w ulicę, gdzie przyjęty tak samo 
jak jego pan, zginął od kuli, wymierzonej 
nań z za węgła. 

Hans, Mur i ze sześćdziesięciu rabusiów 
ocalało, uciekając co sił przed fraacuzami, 
którzy poprawiwszy się gnali ich aż do samej 
granicy, siekąc każdego kogo dopadli. Rzeź 
była straszna. 

Tak się skończyła wojna wypowiedziana 
przez iraci pana Wiszewatego, królowi fran- 
cuzkiemu. Pan Krzysztof wylizawszy się z ran, 
został osadzony w srogiem więzieniu, w zamku 
Belfort, gdzie przesiedział półtora. roku, zkąd 
go dopiero za usilnem staraniem JW. woje- 
wody smoleńskiego Gosiewskiego, który był 
posłem od rzeczypospolitej do króla jegomości 
francuskiego, wraz z królewiczem, uwolniono. 

Pan Krzysztof atoli niezaraz powrócił do 
kraju, jeno długi czas jeszcze siedział w Pa- 
ryżu a potem zasie był w Hiszpanii i Italii — 
ale to już później opowiemy. 

WALERY PRZYBOROWSKI. 
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OWENA WATA: 


czasowy jego zarząd i przystąpiono do na- 
pisania statutów, które przed dwoma laty 
zostały przedyskutowane i przyjęte przez 
zgromadzenie, a po uzyskaniu przepisanego 
prawem zatwierdzenia Namiestnietwa we- 


szły w życie. 


Koło literackie stało się więc stowarzy: 
szeniem mającem legalne podstawy bytu i 
organizacyę; a ponieważ odpowiadało nie- 
wątpliwie potrzebom moralnym i umysłowym 
licznego, ale rozbitego i nie mającego ża- 
dnej łączności i spójni grona pracowników 
na polu literatury, zdawało się więc, że po- 
winno ono rozwijać się, prosperować i stać 
się po krótkim przeciągu czasu ważnym 
czynnikiem towarzyskiego życia i umysło- 
Czy zaś rzeczywistość odpo- 
wiadało tym nadziejom? Na to niech odpo- 
wie sprawozdanie zarządu odczytane na 
wczorajszem walnem zebraniu, a rzucające 
niestety ! bardzo smutne światło na usposo- 
bienie naszego t. z. świata literackiego i na 


wego ruchu. 


stosunki w niem panujące. 


Zadaniem Koła jest, według statutu, oży- 
wienie ruchu literackiego i naukowego, u- 
trzymanie łączności pomiędzy pracującymi 
na polu literatury, sztuki i nauki, skupienie 
sił literackich i podejmowanie wszelkich 
spraw, odnoszących się do literatury naro- 
dowej; jako środki zaś do tego celu służą- 
ce statut wymienia: towarzyskie zebrania, 
odczyty literackie i naukowe, sprawozdania 
z umysłowego ruchu w kraju i zu granicą, 


odczyty publiczne i t. d. 


Tymczasem wglądnąwszy bliżej w trzech- 
letnią działalność Koła literackiego, każdy 
dojść musi do przekonania, że celu, które 
sobie zakreśliło nie osiągnęło wcale i że 
nietylko nie ożywiło ruchu literackiego, ale 
nie zdołało nawet wywołać jakiej takiej łą- 


czność między literatami tutejszymi. 


Wprawdzie dopóki Koło było nowością 
każdy poczuwający się do jakiejkolwiek 
styczności z literaturą i sztuką pragnął do 
niego należeć, liczba członków wzrosła do 
stu dwudziestu, a posiedzenia odbywające 
się dwa razy na miesiąc, były dość gorli- 
ier- 
ość 
ożywiona, gdyż odbył się na jego zebra- 
niach cały szereg zajmujących odczytów, 
olecenia J. I. Krasze- 
acierzy polskiej, wy- 
dało wcale udatne „Album dla Zagrzebia“, 
złożone z prac jego członków i ogłosiło konkurs 
na dzieło ludowe o królu Janie III Sobieskim. 

Ale w roku nastepnym widoezny jest pod 
wszelkimi względami zastój stowarzyszenia 
i upadek jego działalności; obudza ono bo- 
wiem tak mało zajęcia, że na posiedzenia 
jego z ogólnej liczby 120 członków uczę- 
rzecięciowo zaledwie dwudziestu kil- 
ku, odczytów odbywa się mniej i są pod 
względem ich wartości beż porównania niż- 
nie 
świadczy na zewnątrz o jego działalności, 
a gdyby nie urządzenie obchodu Jubileuszu 
Bogdana Zaleskiego i przyjęcie Deotymy, 
nawet nie wiedział, że we Lwowie 


wie uczęszczane. Działalność Koła w 
wszym roku jego istnienia była także 


wypracowało ono z 
wskiego statut dla 


szcza 


sze; żadne zbiorowe wydawnictwo 


niktby 
istnieje jakieś Koło literackie. 


Nie wchodząc w powody tego smutnego 
faktu, które są bardzo liczne, skonstatować 
muszę, że w ubiegłym roku lwowskie Koło 
literackie musi zapisać w bilansie swym je- 
rzynajmniej 
brak zupełnego postępu, a ponieważ jest to 
że każde or- 


żeli nie stanowczy upadek, to 


aksiomatem nieza przeczonym, 
ganiczne ciało nie znosi jednej chwili sta- 


gnacyi i albo rozwija się i rośnie, albo też 
idzie ku rozkładowi i śmierci, tegoroczne 
sprawozdanie zarządu Koła nie może więc 
wcale obudzić świetnych nadziei pod wzglę- 


dem jego przyszłości. 


Dotychczasowy wydział czyli zarząd Koła 


literackiego robił co mógł, aby rozruszać i 
ożywić to ciało, a widząc w końcu, że usi- 
łowania jego pozostają bez skutku wobec 
braku dobrej woli członków i ich apatyi, i 
czując się znużonym bezużytecznem szamo- 
taniem się, postanowił złożyć mandaty i 
starać się o to, żeby walne zgromadzenie 
wybrało dla Koła zupełnie nowych kiero- 
wników. Życzeniu temu stało się zadość, 
gdyż wybrani zostali: na prezesa Koła ks. 
Roman Czartoryski, na wice-prezesa profe- 
sor Leon Biliński, a na czterech członków 
wydziału pp. S. Szachowski, A. Wilezyński, 
J. Amborskr i A. Lwieki, sekretarzem zaś 
Koła pozostał jak dotąd p. W. Bełza, któ- 
rego nikt rzeczywiście zastąpić nawet nie 
potrafiłby, gdyż powiedzieć można, że on 
jeden ruchliwością swą galwanizował jak 
mógł to martwe ciało i ocalił je od zupeł- 
nego zamarcia. 

ie chcę bynajmniej przesądzać o ile ten 
nowy wydział ziści lub zawiedzie nadzieje 
w nim pokładane, niewątpliwą jest jednak 
rzeczą, że czeka go zadanie wielce trudne, 
bo stowarzyszenie tego rodzaju może żyć 
tylko w takim razie, gdy członkowie jego 
ożywiają je swoją czynnością i zaintereso- 
waniem się niem, u nas tymczasem człon- 
kowie Koła do obowiązku tego nie poczu- 
wają się wcale, gdyż wybrawszy raz za- 


rząd, sami następnie o Kole już nie myślą, |- 


a zdają wszystko na ów nieszczęsny wy- 
dział, który pomimo największej gorliwości 
i najszczerszej chęci nie może przecie robić 
wszystkiego za wszystkich. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 175. 


szym razie odpowiedzieć nie mogą. 


Wszystko to w Krakowie posiadacie i 
Wasze Koło literackie żyje i rozwija się; 
na nieszczęście u nas we Lwowie nie tak 
łatwo przyjść do tego, bo w naszej rzecz- 
pospolitej literackiej panuje taka bieda po- 
łączona z niechęcią wydania grosza jednego 
na rzecz ogółu, że wszelkie próby urządze- 
nia lokalu i czytelni rozbijały się dotych- 
czas o niemożliwość zebrania od człońków 
owych kilku guldenów, które każdy z nich 


złożyćby musiał na cel powyższy. 
Oby 


nadziei, żeby to mogło nastąpić. 
X. W. 


Warszawa 22 października. 


w asystencyi kozaków. 
puścił się w taką pogoń ulicą Nowyświat. 


należał do hrabiego A. P. 


stangreta i wymyślając ostatniemi słowy — w 
które jak wiadomo język moskiewski obfi- 


policzkiem, przylepionym do fizyonomii po- 
mocenika pana oberpoliemajstra. 


go uwolniła od towarzystwa p. Własowskiego. 


czył, że się nie bije z.... policyantami. 
Drugi fakt mniej komiczne mający następ- 


odbytej w sądzie, w którym miał do rozsą- 


się w gronie znajomych na obiad i trochę 
więcej wypił jak zwykle. Wychodząc późno 
z Alkazaru, znalazł stojące przed gmachem 
dwie doróżki. Zbliżył się do jednej z nich i 
już postawił nogę na stopniu, kiedy obok 
stojący policyant odtrącił go silnie, oświad- 
czywszy przytem, że to jest doróżka p. star. 
pomocnika oberpolicmajstra Palicyna. Sędzia 
oburzony, a jeszcze tem więcej, że miał: w 
czubie, silnym poczęstował policyanta poli- 
czkiem. Policyant zaświstał po pomoc, zbiegli 
się inni — i sędziego pokoju odprowadzono 
do cyrkułu. Tam, skoro go poznano, uwol- 
niono natychmiast, ale on sam nie chciał 
ustapić, dopóki samego gen. Buterlina ober- 
poliemajstra nie sprowadzono. Sędzia tak 
mocno uczuł wyrządzoną mu obrazę — a 
z drugiej strony i swoją winę, że podał się 
do dymisyi, pomimo perswazyi najwyżej po- 
łożonych figur. Do swego przyjaciela pułko- 
wnika Jw..., który go reflektował, aby cofnał 
podanie, z całą szczerością i skruchą wyznał: 
„że nieśmiałby już po tem, co się stało, za- 
siąść na zaszczytneinm miejscu sędziego po- 
koju...“ Jest w tej dzikiej naturze trochę 
szłachetnego metalu, grubą jednak powłoką 
rdzy pokrytego. 
rzędu sumiennych i uczciwych urzędników. 
Nowy naczelnik żandarmów w miejsce gen. 
Orżewskiege zamianowany, generał Kutaisow, 
węsząc wszędzie spiski, brak lojalność it. p., 
napadł niedawno na X. administratora Sot- 
kiewicza o to, że podczas galówki w katedrze 
nabożeństwu nie towarzyszyła Śmietanka śpie- 
waków na chórze!... Czy to nie zabawne?! 


RONA OG OG GOOL 


Sprawy szkolne. 


Stanisławów 20 października. 


(Koresp. „Gaz. Krak.*). 
P. Ludwik Wierzbicki, znany w całym kra- 


ju protektor przemysłu krajowego i najzna- 
komitszy znawca szkół przemysłowych zagra- 
nicznych, tak się wyraził o statucie dla szkoły 


Nowy wydział powinien zwrócić głównie 
starania swoje do tego, żeby Koło literackie 
przestało być jak dotąd stowarzyszeniem 
mającem głównie na celu odbywanie peryo- 
dycznych co dwa tygodnie odezytów, a za- 
mieniło się w istotne ognisko towarzyskiego 
życia i ruchu między ludźmi nauki i pióra, 
na to zaś trzeba najpierwej, żeby Koło 
miało swój stały lokal i czytelnię otwartą 
codziennie, w której ludzie mogliby scho- 
dzić się i poznawać, a nie ograniczało się 
na odbywających się dwa razy na miesiąc 
zebraniach, które celowi nawet w najlep- 


nowy wydział mógł być pod tym 
względem szczęśliwszym od poprzedniego ; 
przyznam się jednak otwarcie, że nie mam 


Następujących parę taktów chrakteryzują- 
cych nasze stosunki, podaję wam bez komen- 
tarzy. Własowskij, pomocnik oberpolicmajstra, 
tak zwany „od doróżek i szynków,* inspekcyę 
porządku panującego w mieście zwykł odby- 
wać w ten sposób, że przejeżdża jak waryat 
w pełnym galopie przez ulice miasta, roztrą- 
cając pojazdy, doróżki i przechodniów, zawsze 
Przed paru dniami 


Spostrzegłszy zdala stojący powóz przed ka- 
mienicą, skinął na kozaka polecając, aby ka- 
zał zjechać z ulicy stangretowi. Powóz ten 
Stangret rozkazu 
zakomunikowanego przez kozaka nie usłuchał. 
Własowskij wściekły ze złości, że się ktoś od- 
ważył nieusłuchać jego rozkazu, przystąpił do 


tuje — uderzył w twarz stangreta. Stangret 
oburzony do żywego, odtrącił napastnika, a 
jak inni twierdzą, na policzek odpowiedział 


Czynownik 
pobiegł do hrabiego i skarżąc się na niepo- 
słuszeństwo stangreta zażadał, aby go natych- 
miast ze służby wypędził. Hrabia wysłachał 
opowiadania i oświadczył pieniącemu się z 
irytacyi, że tego nie uczyni, a nadto oznajinił, 
że stangret postąpił tak, jak był powinien. 
Przyszło do sceny dosyć żwawej. Hrabia wi- 
dział się zmuszonym zawołać służbę, która 


Nazajutrz znieważony czynownik, przysłał bra- 
biemu swoich sekundantów, ten jednak oświad- 


stwa, dotyka sędziego pokoja K. Po sesyi 


dzenia kilka bardzo drażliwych spraw, udał 


Sędzia K. zaliczał się do“ 


winna, przy zakładaniu tego rodzaju instytu- 


skończenym i postępowym. 


zwyczajnych, wywołanych wynalezieniem ma- 


dym wypadku życia dać sobie radę potrafią." 

W końcu: „Co do podziała nauki w war- 
sztacie i szkole, to zachowują wszędzie tę za- 
sadę, żeby uczeń większą połowę czasu prze- 
znaczonego na naukę, przepędzał w warszta- 


cie a mniejszą na naukę teoretyczną. Co do 


ilości godzin przeznaczonych na naukę: ry- 
sunków, to przeznaczają zwykle w pierwszym 
roku największą ilość godzin na rysunki i 
umniejszają ilość w 2 i 3 roku.“ 

Na podstawie powyższych uwag proponuje 
p. Wierzbicki, ażeby podział pracy w szkole 


projektowanej urządzono, jak następuje: „Rok 


pierwszy: Nauka w warsztatach 22 godziny 


tygodniowo, rysunków 12 godz., nauki teo- 
retycznej 12 godzin, razem tygodniowo 46 


godzin. Rok drugi: W warsztacie 24 godzin, 


rasunków 8 godz., nauki teoretycznej 16 godz. 
trzeci: 


Razem tygodniowo 48 godzin. _ Rok 
W warsztacie 26 godz., rysunków 6 godzin, 
nauki teoretyczne 18 godz. Razem tygodnio- 
wo 50 godzin.“ 

Uwagi te przyjął zarząd towarzyst. pedag. 
z wdzięcznością, zamieścił proponowane zmia- 


ny w statucie i rozesłał zaproszenia do in- 


stytucyj miejscowych i do wszystkich osób 
wpływowych celem wzięcia udziału w utrzy- 
mywaniu szkoły. Według proponowanych bo- 
wiem statutów zarząd szkoły składać się bę- 
dzie z delegatów tych instytucyj, które się 
datkiem rocznym przynajmniej 200 złr. przy- 
czyniają do utrzymania szkoły, tudzież 
z tych osób lub z ich zastępców, które ro- 
cznie przynajmniej 100 złr. na szkołę prze- 
znaczają. 

Projekt szkoły, jak widzicie, przybrał zna- 
czenie zasadnicze i co się zrobi dla Stanisła- 
wowa, będzie wzorem dla całego kraju. Pro- 
jektem szkoły zajmują się najznakomitsze 
osoby powiatu; na obrady oddziału towarzyst. 
pedag. przybył ze Lwowa dyrektor kolei czer- 
niowieckiej p. S. Wierzbicki, wiceprezes to- 
warzystwa pedagogicznego Lwowskiego pan 
Dr. Teofil Gerstmann, marszałek powiatu, p. 
Brykczyński, starosta miejscowy p. Górecki, 
burmistrz miasta Dr. Kamiński, dyrektor 
szkoły realnej pan Czaczkowski. Rada miej- 
ska uchwaliła petycyę do rządu w sprawie 
tej szkoły, przyobiecując ze swej strony dla 
szkoły rzemieślniczej lokal, opał, światło 
i usługę; kilka osób prywatnych złożyło już 
deklaracye lub gotówkę na cel szkoły a jest 
nadzieja, że więcej znajdzie się szlachetnych 
opiekunów w kraju, którzy oceniając donio- 
słość szkoły rzemieślniczej, sami niewzywani 
wesprą dążenie zacne tutejszych pedagogów. 
Legalny zarząd szkoły zbierze się, skoro od- 


nośne deklaracye zapewnią byt zakładu. 


Taki jest przebieg dotychczasowych usiło- 
wań tow. ped. celem założenia szkoły rze- 
mieślniczej. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała rze- 
czywistymi nauczycielami szkół etatowych: Majera 
Schlesingera w Krakowie (na Kazimierzu), Szy- 
mona Obuszaka w Zamulińcach, Juliana Nowa- 
kowskiego w Potoku, Leopolda Iglatowskiego w 
Tuligłowach, Teodora Hrehorowicza w Seretcu, 
Prokopa Kuszlika w Kropiwniku, Leopolda Grosz- 
ka w Styberówce, Maryana Lewickiego w Ka- 
łuszu, Jana Zborowskiego w Sarnkach średnich, 
Jana Kummena w Zawałowie, Władysława Že- 
browskiego w Rudkach, Jana Handiaka w Bory- 
sławiu, Apolinarego Góreckiego w Załoźcach i 
Ambrożego Petrynę w Bratkowcach; dalej mia- 


nowała c. k. Rada szkolna krajowa rzeczywistymi 
nauczycielami, zawiadującymi szkołami filialnemi: 


Aleksego Dyrowa w Mysłowie, Piotra Stefaniowa 


rzemieślniczej w Stanisławowie i następujące 
dał wskazówki: „W myśl statutu dla szkoły 
rękodzielniczej oddziału tow. pedag. stani- 
sławowskiego, ma to być szkoła połączona 
z warsztatem. Zadaniem zatem szkoły tej ma 
być wykształcenie młodzieży, która rękodziel- 
nictwu poświęcić się chce, na zdolnych towa- 
rzyszy rękodzielniczych (Gesellen). Kierunek 
nauki powinien więc być tego rodzaju, żeby 
nauka w tej szkole zastąpiła zupełnie tak 
zwane terminowanie czyli naukę w warsztacie 
samym. Myśl przewodnia, która kierować po- 


cyi, jest więc ta, żeby uczeń nkończywszy 
naukę w tej szkole, znał cały obszar wiedzy 
rzemiosła, któremu się poświęcił, jednem sło- 
wem, żeby w szkole tej nabył nietylko w rze- 
miośle swym mechanicznej biegłości, ale 
i teoretycznych wiadomości i intelektualnych 
zasobów, aby być rzemieślnikiem dobrym, 
Terminowanie 
czyli nauka w warsztacie tak zwanego maj- 
stra, wykształcenia tego dać nie może; każdy 
bowiem warsztat prowadzony jest ze względu 
na miejscowe stosunki, na system podziału 
pracy, na stosunki spowodowane ustawą prze- 
mysłową— jednostronnie, kształci zatem ucznia 
tylko w pewnym kierunku i nie daje mu mo- 
żności nabycia wiadomości z całej dziedziny 
rękodzielnictwa. Nauka w warsztacie nie chro- 
ni przyszłego rzemieślnika od wypadków nad- 


szyn wyrabiających przedmioty taniej, zasto- 
jem ogólnym w dziedzinie tego rzemiosła itd. 
uczeń bowiem nabywszy biegłości tylko w je- 
dnym kierunku, nie znając całego rzemiosła, 
w przytoczonych wypadkach narażony jest na 
brak zajęcia. Tylko systematycznie przepro- 
wadzona nauka pojedyńczego rzemiosła teore- 
tycznie i praktycznie, dostarczyć może dobrych 
i postępowych rzemieślników, którzy w każ- 


w Toporowcach, Grzegorza Fedyka w Wiszence 
małej, Cyryla Doskocza w Niegowcach i Józefa 
Hajka w Opakach; w końcu nauczycielkami rze- 
czywistemi szkół etatowych : Karolinę Gromadziń- 
ską w Borysławiu i Apolonię Litwinównę w Ku- 
naszowie, 


Rolnictwo, kanie] i 
Regulacya podatku gruntowego 
= w Galicyi. 


Na piątkowem posiedzeniu komitetu „ośm- 
nastu“ komisyi dla regulacyi podatku grun- 
towego obradowano, nad wynikami reklama- 
cyjnemi z Galicyi, przyczem załatwiono dwa 
okręgi: tarnopolski i lwowski. Referent Dr. 
Rziha wniósł przyjęcie sum ustanowionych 
przez komisyę centralną przy pojedyńczych 
okręgach, gdyż są prawnie uzasadnione i zgo- 
dne z katastrem. Referent oświadczył, że 
podkomitet nie mógł czynić dalszych jeszcze 
ustępstw i dodał, że zniewolonym się czuje 
zabrać przy tej sposobności głos, celem od- 
parcia tak często powtarzających się zarzu- 
tów, jakoby Galicya przy regulacyi podatku 
gruntowego była w sposób szczególniejszy 
faworyzowaną. Galicya jest krajem rolniczym, 
94 procent jej ludności żyje z rolnictwa. U- 
strój podatkowy tego kraju, począwszy od 
roku 1872 aż do wprowadzenia stałego ka- 
tastru, miał wyraźnie na celu zastosowanie 
się ile możności do dawniejszego ustawodąw- 
stwa podatkowego. Prowizorynm w r. 1819 
opierało się na fasyach zwierzchności grun- 
towej, czyli dominiów, i było do tego sto- 
pnia niepewna podstawą, że np. okręg pod- 
karpacki był uajdotkliwiej opodatkowany. Gdy 
zatem dochód z gruatu stanowi prawie wy- 
łączne źródło bytu Galicyi, polityka podatko- 
wa nie pozwalała przechodzić od systemu ła- 
godniejszego do surowszego. Jeżeli zważymy, 
iż grunta przynoszące największy plon, znaj- 
dują się we R) Galicyi — na Podo- 
lu, nie należy także o tem zapominać, że 
wschodnia Galicya graniczy z okolicami uwa- 
Żanemi za spiżarnię zbożową Europy, że za- 
tem w okresie piętnastoletnim od r. 1855 do 
1869 cena wszystkich produktów tak była 
nizką, iż musiała koniecznie wpłynąć na obni- 
żenie taryf, Drugim, niemniej wyraźnym do- 
wodem, iż Galicya przy regulacyi podatku 
gruntowego nie doznała jakichbądź faworów, 
nieusprawiedliwionych istotnemi stosunkami, 
jest okoliczność, że wykazana w katastrze z 
roku 1868 cyfra czystego zysku w sumie 25 
milionów złr., która z łaski monarszej została 
poddana ponownej rewizyi, owa cyfra, której 
przyjęcie za podstawę, zdaniem sejmu, miało 
grozić ruiną krajowi, została w r. 1880 zaak- 
ceptowaną przez komisyę centralną i przyjętą 
za podstawę wymiaru podatkowego. 

W rozprawie ogólnej zabrał głos p. Ja- 
worski. Mowca przedstawia położenie Galicyi 
i podnosi, że juź uchwały komisyi centralnej 
muszą budzić obawy, czy kraj potrafi podo- 
iać podatkom nałożonym nań na podstawie 
wzmiankowanego czystego zysku, i stwierdza, 
że wszelkie zarzuty czynione Galicyi, zostały 
już gruntownie odparte. 

Posęł Streeruowitz jest także tego przeka- 
nania, że zarzuty, jakie spotykają Galicyę, sa 
zupełnie bezpodstawne, i że czas byłby już 
zaprzestać mówić o traktowaniu Galicyi w 
sposób wyjątkowy. 

Na tem zamknięto rozprawy ogólne i przy- 
stąpiono do dyskusyi szczegółowej. Najprzód 
obradowano nad okręgiem tarnopolskim. Re- 
ferent Dr. Rziha objaśnił, że okręg ten jest 
podzielony na 23 powiatów szacunkowych i 
30 obwodów, i obejmuje 436 mil kw. Ziemia 
uprawna stanowi tam 55 pr. łąki 22 pr., la- 
sy 28 pr. Cyfry czystego zysku zostały przy- 
jęte w tych powiatach, co do których refe- 
rent komisyi centralnej domagał się pewnych 
zmian, wedłag wniosków tegoż referenta, w 
innych powiatach według uchwał komisyi re- 
klamacyjnej. Cyfry te zostały w ten sposób 
oznaczone : 

Bohorodczany 129,447 złr., Borszczów 
486,769 złr., Brody 483,416 złr., Brzeżany 
426,200 złr., Buczacz 484,230 złr., Czortków 
465,496 złr., Horodenka 524,878 złr., Hu- 
siatyn 513,302 złr., Kołomyja 406,609 złr., 
Kosów 186 687 złr., Nadwórna 132,850 złr., 
Podhajce 418,316 złr., Przemyślany 308,150 
złr., Rohatyn 449,939 złr., Stanisławów 
269,583 złr. Śniatyn 317,094 złr., Skała 
447,975 złr., Tarnopol 633,119 złr,,*Tłu. 
macz 832,133 złr., Trembowla 320,676 złr., 
Zaleszczyki 479,180 złr., Zbaraż 407,810 złr., 
Złoczów 570,722 złr. Ogółem 9,133,618 złr., 
co stanowi wobec uchwał krajowej komisyi 
reklamacyjnej zwyżke o 69,832 złr. 

Wniosek pos. Jaworskiego o zniżenie cy- 
fry przypadającej według propozycji referen- 
ta centralnego na powiat szacunkowy kossow- 
ski, został odrzucony po przemówieniu radcy 
dworu Mayera i Dra Rzihy. 

Następnie obradowano nad okręgiem lwow- 
skim, który podzielony jest na 27 powiatów 
szacunkowych i 36 obwodów. Okrag ten obej- 
muje 512 mil kw., z czego 40.4 pr. przypada 
na role uprawną, 30.5 pr. na lasy, 25,6 na 
łąki i pastwiska. Sumę czystego zysku rozło- 
żono tutaj w sposób następujący : 

Bircza 126.068 złr., Bóbrka 356,495 złr., 
Brzozów 212.700 złr., Cieszanów 275.135 złr., 


handel i przemysł. 
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Dolina 184,529 złr., Drohobycz 172.122 złr., 
Gródek 310.557 złr., Jarosław 629.477 złr., 
Jaworów 276.460 złr., Kałusz 233.264 złr., 
Kamionka 475.044 złr., Krosno 256.398 złr., 
Lisko 202.652 złr., Lwów (miasto) 26.962: 
złr., Lwów (okrąg) 594.451 złr., Mościska 
326.412 złr., Przemyśl 580.312 złr., Rawa 
328.516 złr., Rudki 294.604 złr., Sambor 
449.747 złr., Sanok 269.453 głr., Sokal złr. 
549.484, Stare-Miasto 106.827 złr.. Stryj 
308.888 złr., Turka 133.393 złr., Żółkiew 
327.319 złr., Żydaczów 318.218. złr. Razem 
6,624.642 złr. a przeto o 62.160 złr. więcej, 
niż ustanowiła krajowa komisya reklamacyjna. 

Na sobotniem posiedzeniu załatwił komitet 
cały okrąg krakowski, przyczem w toku dy- 
skusyi referent dla Galicyi dr. Rziha nadmie- 
nił, że okrąg krakowski został podzielony na 
25 powiątów szacunkowych i 45 obwodów. 
Obszar cały tego okręgu wynosi 3,702.170 
morgów. Z tego przypada 70 pre. na pola 
orne i łąki, 30 pre. na lasy. Wszystkie wnioski 
komitetu zostały przyjęte. W 12 powiatach 
przyjęto uchwały krajowej komisyi reklama- 
cyjnej, w 13 zaś wnioski referenta komisyi 
centralnej. Odpowiednio do tego polecono do 


przemysł- rękodzielniczy, na pożyczki i sub- 
wencye 3.000 złr: W załatwieniu petycyj, ko- 
misya budżetowa wnosi: petycye tkaczy z 
gminy Łużnia, dyrekcyi towarzystwa tkaczy 
w Kossowie i towarzystwa tkaczy w Błażo- 
wej, odstępuje się Wydziałowi krajowemu do 
dokładnego zbadania i ewentualnego uwzglę- 
dnienia. 

Dalej bez dyskusyi przyjęto pozycyę: mu- 
zea przemysłowe we Lwowie i Krakowie po 
2.000 złr., komisya fizyograficzna 3.500 złr., 
towarzystwa rolnicze we Lwowie i Krakowie 
po 3.000 złr., towarzystwo ogrodowniczo-sa- 
downiczo-pszczelnicze we Lwowie 700 złr., 


złr., towarzystwo tatrzańskie 400 złr., bada- 
nia głębszych pokładów ziemi i badania geo- 
logiczne kraju 13.000 złr., na studya chemi- 
i cznej: przeróbki nafty i jej odpadków 1.100 
przyjęcia: dla Biały 352.135, Bochni 406.381, | złr., zasilenie wydm  piasczystych 2.700  złr, 
Brzeska 344.911, Chrzanowa 163.443, Dom- | Stypendya dla jednego ucznia weterynaryi 
browy 304.482, Gorlic 153.807, Głrybowa | 260 złr. w. a., dla uczniów szkół pozakrajo- 
87.488, Jasła 274.166, Kolbuszowy 188.142, | wych weterynaryi, rolnictwa i leśnictw 2.000 
Krakowa 353.509, Limanowy 122.605, Łań- | air. w. a. 

cuta 470.030, Mielca 292.058, Myślenic| Dalsze subwencye dla uczniów szkoły 
180.369, Niska 197.149, dla Nowego Sącza rolniczej w Dublanach 1000 złr. dla uczniów 
219.935, Nowego Targu 140.481, Pilzna | szkoły gospodarstwa leśnego we Lwowie 
294.771, Ropczyc 254.169, Rzeszowa 433.872, | 2400 złr. i dla górników chcących kształcić 
Tarnobrzegu 247.269, Tarnowa 321.120, Wa- | się w zawodach specyalnych, kraj nasz naj- 
dowie 317.729. Wieliczki 334.714, Żywca | bliżej obchodzący 1300 złr. 

222.170, razem 6,736.036, przeto o 13.872 Dalej komisya wnosi dla Teofili Zieliń- 
skiej na rozszerzenie szkoły sztucznych kwią- 
tów 200 złr. Józefowi Piotrowi Accordowi 
na dwuletni poby: za granicą celem wy- 
kształcenia się w zawodzie mechanicznym, 
na dwa lata po 300 złr. rocznie. Władysła - 
wowi Aleksandrowi Tarchalskiemu, celem 
kształcenia się w zawodzie handlowym na 
akademii haudlowój w Wiedniu, na dwa 
lata, po 300 złr. Towarzystwu pracy kobiet 
we Lwowie 400 złr. Stowarzyszeniu ręko- 
dzielników pda ości we a ik złr. 

Przyjęto bez dyskusyi pozycye Towarzy- 
stwa afii ioaea w er 600 złr. z żą- 
daniem złożenia Wydziałowi krajowemu ra- 
chunków z dochody i wydatków za lata 
1882 i 1883. Poseł Antoniewicz zażądał 
także rachunków za rok 1881. Tarnawskiemu 
Stanisławowi 300 złr. Michalinie Teodoro- 
wiezównej na warsztat maszynowych robót 
drutowych 200 złr. 

Z rubryki „rozmaite wydatki* zdaje spra- 
wę p. Chrzanowski. Komisya budżetowa 
wnosi następujące ponzaje Ava na da- 
wniejszych uchwałach Sejmu. Do rozporzą- 
dzalności Wydziału krajowego 30.000 złr., 
na uposażenie kasy krajowej 140.000 złr., 
na pożyczki na budowę koszar 120.000 złr. 
dla księży unitów chełmskich 3.000 złr. 

Poseł Goldman zdaje sprawę z petycji: 
dla Bogusza Stęczyńskiego 200; dla Józefy 
Zaleskiej, komitętu cerkiewnego we wsi Oro- 
wa, są kept Kudlika, Michaliny Nowakow- 
skiej, Karoliny Btupnickiej i Anieli Czaj- 
kowskiej po 100 złr. 

W załatwieniu dalszych petycyi komisya 
wnosi: Komitetowi wystawy pamiątek i za- 
bytków z epoki króla Jana III 1000 złr., 
komitetowi gr. kat. parafii św. Apostołów 
Piotra i Pawła we Lwowie 500 złr. komi- 
tetowi gr. kat św. Norberta w Krakowie 
424 złr. Albinie Sliwińskiej 200 złr. ; Joan- 
nie Marie 100 złr. Gminie miasta Skała 
przyznano 5 pre. pożyczkę 8000 złr. spła- 
calną w sześciu rocznych ratach po 500 złr. 
począwszy od roku 1884 przy zabezpiecze- 
niu zwrotu; gminie Sielec bełzki -na restau- 
racyę cerkwi 200 złr. p 

Wszystkie te wnioski przyjęto z wyjąt- 
kiem petycyi o zapomogę na odrestaurowa- 
nie cerkwi w Drohobyczu, ponieważ p. Ohry- 
mowicz wniósł udzielenie na ten cel 200 złr. 
co komisya przyjęła a Izba uchwaliła. 

Tenże sprawozdawca zdaje sprawę z bud- 
żetu funduszu policyi krakowskiej: dochód 
6306 zlr. wydatki 417 złr. funduszu dome- 
stykalnego dochód 4417 złr. wydatki 1205 
złr., funduszu kultury krajowój dochód 5381 
„wydatki 5020 złr., funduszu stanowego sie- 
rocińskiego dochód 1885 złr., wydatki 1692 
złr. funduszu Aleksandra hr. Śtadnickiego 
dochód 7228 złr. wydatki 1727 złr. i fun- 
dusz pożyczki krajowej, wydatki 54.357 złr. 
dochody 20.781, niedobór do pokrycia z fun- 
duszu krajowego 33.576 złr. 

Na tem ukończono budżet i przerwano 
posiedzenie na kwandrans dla ułożenia u- 
maryusza . < 

Sumaryusz wykazuje 621.310 złr. docho- 
du, 3,348.683 złr. wydatku, czyli 2,727.378 
złr. niedoboru, który komisya wnosi pokryć 
27-procentowym dodatkiem do wszystkich 
podatków bezpośrednich, z wyłączeniem za- 
robkowego, od którego ma być pobierane 
tylko 22 procent. Mniejszość komisyi (spra- 
wozdawca p. Wojciech hr. Dzieduszycki) 
na to wyłączenie się nie zgadza, 

Przystąpiono do dyskusyi nad tą uchwałą 
finansową. 


(Trzydzieste posiedzenie). 

Początek posiedzenia o godzinie 11 min. 

przed południem. 

Poseł Wereszczyński, imieniem Wydziału 
krajowego jako komisyi, zdaje sprawę z wnio- 
sku p. Abrahamowicza w przedmiocie trwa- 
uia mandatów Rady nadzorczej Banku krajo- 
wego. Wniosek ten przyjęto bez dyskusyi, 
poczem przystąpione do oddania kartek na. 
trzech członków Rady nadzorczej, którzy 
wczoraj nie zostali wybrani. Wydział propo- 
nuje pp. Gorajskiego, Żywickiego i Wa- 
cława Dąbrowskiego, wiceprezydenta miasta 
Lwowa. 

Podczas skrutynium odbywa się dalsza dy- 
skusya nad budżetem. 

P. Rapoport zdaje sprawę z rubryki szpita- 
la św. Łazarza w Krakowie. Wydatki wyno- 
szą 146,300 złr., dochody 139,625 złr. Nie- 
dobór 6,765 pokrywa fundusz krajowy. 

Rubrykę wydatkow szpitala, oraz następną 
rubrykę wydatków na szupaśnictwo 29,500 
złr., z której zdawał sprawę p. Towarnicki, 
uchwalono. 

W tem miejscu podano rezultat głosowania 
na członków Rady nadzorczej, Głosujących 
107. Otrzymali głosów: Górajski 105, Da- 
browski 100, Zywicki 97. Oddano kartki na 
zastępców, Wydział krajowy proponuje PP. 
Zygmunta Augustynowicza, Ignacego Drexle- 
ra, Karola hr. Scipio i Józefa Pieńczykow= 
skiego. 

W dalszej dyskusyi budżetowej p. Chrza- 
nowski za p. Skałkowskiego zdaje sprawę z 
rubryki: Budowy wodne 36.943 złr. 

, Pozycyę tę uchwalono bez zmiany i przy- 
jęto następujące rezolucye ogólniejszego zna- 
czenia; 

1. Wzywa się c. k. rząd, aby wydaniem 
stosownej instrukcyi wpłynął na szybkie a. 
dokładne załatwianie spraw, dotyczących za- 
wiązywania spółek wodnych. 2. Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby tę przez c. k. 
rząd wydać się mającą instrukcyę podał do 
wiadomości Wydziałów fowiażowych — i po- 
informował te władze autonomiczne o postę- 
powaniu zachować się mającem przy tworze- 
niu spółek wodnych. i 

Poseł Goldmann zdaje sprawę z rubryki 
odsetki od pożyczek i ich umarzanie 194.560 
złr. i wydatki na cele gospodarstwa krajowe- 
go 215.056 złr. Rubrykę odsetków przyjęto 
bez dyskusyi. k 

(Na zastępców członków Rady nadzorczej 
głosowało 118, otrzymali głosów: Scipio 77, 
Pieńczykowski 72, Drexler 62, Augustyno- 
wicz 61.) 3 

W rubryce na cele gospodarstwa krajowe- 
go uchwalono bez dyskusyi następujące po- 
zycye. ; 

Inżynier-górnik przy Wydziale krajowym 
1800 złr., bióro melioracyjne i kurs robót 
melioracyjnych 8.400 złr., subwencyonowanie 
podmajstrzych 600 złr., ekspozytury biura 
melioracyjnego w Tarnowie i Sanoku po 200 
złr., szkoła gospodarstwa leśnego we Lwo- 
wie 11.710 złr., szkoła wyższa rolnicza w 
Dublanach 33.055 złr., szkoła parobków w 
Dublanach 9.674 złr., koszta nabożeństwa dla 
uczniów szkoły w Dublanach obrz. gr. kat. 
300 złr., folwark, pole doświadczalne, oraz 
kurs gorzelnictwa w Dublanach 15.820 złr., Członek Wydziału krajowego p. Weresz- 
szkoły i folwark w Czernichowie 46.896 złr., | czyński nie oświadcza się ani za jednym ani 
szkoła wetęrynaryi we Lwowie 3.053 złr,, | za drugim wnioskiem, chociaż naturalnie 


szkoła snycerstwa w Zakopanem 600 złr., 
szkoły przemysłowe w Jarosławiu, Przemyślu, 
Rzeszowie i Tarnowie po 700 złr., szkoła 
handlowa w Krakowie roczna subwencya 1000 
złr., szkoła ogrodowniczo-sadownicza w Tar- 
nowie 300 złr., sżkoły rękodzielnicze i po- 
pieranie przemysłu domowego 5.000 złr., na 


towarzystwo  przezelniczo - ogrodownicze 400 


wysokiej Izbie  przedstawionem 


wniosek mniejszości, jako pozwalający li- 
czyć na większy dochód z dodatku, byłby 
dla kasy krajowej korzystniejszy. 

Poseł (łoldman wykazuje konieczność 
uczynienia wyjątku dla podatku zarobko- 
wego. Ponieważ zmieniła się podstawa ogólna 
do wymierzania podatków, rozkład ich za- 
tem wypadł odmiennie i najwięcej dało się 
to uczuć tym, którzy opłacają zarobek po- 
datkowy. 

Poseł Abrahamowicz jest przeciwny wnios- 
kowi komisyi i oświadcza się za wnioskiem 
mniejszości, 

P. Grocholski jest przeciwny porzucaniu 
dotychczasowej jednolitej podstawy do wy- 
mierzania podatków. Podatek zarobkowy 
opiera się na patencie jeszcze z zeszłego 
wieku, a wszystkie inne podatki są z now- 
szej daty ; kiedy wartość pieniędzy znacznie 
się zniżyła. To samo już dowodzi, że poda- 
tek zarobkowy nie może przeciążać opodat- 
kowanych, którzy jego podwyższenie łatwo 
znieść będą mogli. 

Zamknięto dyskusyę i przystąpiono do wy- 
boru generalnych mowców. Za wnioskiem 
mniejszości nikt się nie zapisał, za wnios- 
kiem większości zapisani p. Rappaport. Ma- 
dejski i Spławiński, wybrali generalnym 
mowcą p. Mądejskiego, który przemawia za 
zniżeniem podatków od podatku zarobko- 
wego, chożby to miało być tylko środkiem 
piau W latach następnych można- 
y uchwalać różnicę coraz mniejszą, aż do 
zupełnego zrównania. 

O godzinie 4 po południu marszałek odro- 
czył posiedzenie na dwie godziny. 

O godzinie 6 min. 35 po południu posie- 
dzenie rozpoczęło się na nowo. 

Komisarz rządowy p. Filip Zaleski: Wy- 
soka Izbo! Przeszło dwadzieścia lat toczy 
się między rządem a krajem sprawa odda- 
nia funduszów indemnizacyjnych w zarząd 
reprezentacyi krajowej. Już sama ta oko- 
liczność, że w tak długim szeregu lat nie 
zdołano znaleźć sposobu załatwienia tej 
sprawy, któryby odpowiadał interesom kraju 
i był przez kraj przyjęty, a był zgodny z 
intencyami Rządu — jest dostatecznym do- 
wodem, że sprawa to nader trudna. Nie 
będę wspominał, o ile dla kraju jest ważną, 
gdyż przez ten długi szereg lat, kraj ani 


chwili nie przestawał domagać się sprawie- 


dliwego jej rozwiązania. Nie będę przed- 
stawiał wysokiej Izbie kolei, jakie sprawa 
dotychczas przechodziła, są one wysokiej 
Izbie zbyt dobrze znane, bym je potrzebo- 
wał tu przytaczać. 

Przedłożenie rządowe, które w tym roku 
zostało, 
niech będzie dowodem, jak szczerze Rząd 
pragnie sprawę tę w sposób słuszny i spra- 
wiedliwy ostatecznie załatwić. Nie śmiem 

rzesądzać, jaki wpływ zmiany w przedło- 
eniu przez komisyę poczynione mogą mieć 
ua przyjście ugody do skutku. Sprawa nie 
toczy się wyłącznie między Rządem a wy- 
sokim Sejmem, lecz zawisłą jest także od 
porai innych czynników ustawodawczych. 
W każdym razie żywię przekonanie, że wy- 
soka Izba w poczuciu ważności swego za- 
dania w tej sprawie z zwykłą swoją roz- 
wagą i objektywnością oceni położenie i w 
interesie kraju uczyni ze swej strony wszy- 
stko, co potrafi zapewnić tak pożądane osta- 
tecznie załatwienie sprawy. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
uchwałą y 1 a a 

o przemówieniach sprawozdawcy mniej- 
szošci pos. hr. Dzieduszyckiego i sprawozdaw- 
cy większości p. Chrzanowskiego, przystą- 
piono do głosowania, w którem wniosek 
mniejszości, to jest jednostajny 27 centowy 
dodatek większością wszystkich głosów 
przeciw 12 uchwalono. 

„Komiserz rządowy p. Filip Zaleski odpo- 
wiada na interpelacyę posła Bazylego Ko- 
walskiego i towarzyszów, dla czego, mimo 
zapadłego jeszcze w roku 1880 orzeczenia 
najwyższego trybunału państwowego, któ- 
rem uznano, iż nieuwzględnieniem przez ce- 
sarsko-królewską władzę szkolną żądania 
rusinów zamieszkałych we Lwowie, aby tu 
otworzoną została szkoła ludowa z wykła- 
dowym językiem ruskim, naruszone zostało 
e ustawami zasadniczemi prawo po- 
ityczne co do przestrzegania i pielęgnowa- 
nia narodowości ruskiej i języka ruskiego w 
szkole i w życiu — nie utworzono dotych- 
czas we Lwowie kilkoklasowej szkoły ludo- 
wej z ruskim językiem wykładowym. P. 
komisarz oznajmia, że zaraz po wydaniu 
powyższego orzeczenia przez najw. Trybu- 
nał państwowy e. k. Rada szkolna krajowa 
wezwała z polecenia wys. Ministerstwa wy- 
znań i oświaty c. k. okręgową radę szkolną 
miejską we Lwowie, „ażeby natychmiast w 
myśl ustawy z d. 2 maja 1875 r. Dz. u. p. 
nr. 250 przeprowadziła rokowania i układ 
względem założenia publicznej szkoły ludo- 
wej z wykładowym językiem ruskim we 
Lwowie ze stronami interesowanemi i przed- 
łożyła rezultat krajowej Radzie szkolnej ze 
stósownemi wnioskami. Wezwaniu temu je- 
dnak okręgowa rada szkolna miejska mimo 
kilkakrotnego nalegania dotychczas zadość 
uczynić nie mogła, ponieważ reprezentacya 
miasta Lwowa wezwanie okręgowej rady 
szkolnej do złożenia deklaracyi w powyż- 
szej sprawie i wyboru delegatów do per- 


traktacyi przekazała swojej sekcyi prawni- ' 
czej do rozpatrzenia, a sekcya ta dotych- ` 
czas sprawozdania swojego pełnej radzie 
nie przedłożyła. P. komisarz zapewnia je- 
dnak interpelantów, że e. k. krajowa Rada 
szkolna użyje stosownych środków, ażeby 
sprawa utworzenia we Lwowie kilkoklago- 
wej szkoły ludowej z wykładowym języ- 
kiem ruskim w sposób zgodny z ustawą 
bądź co bądź została załatwioną (Brawo !). 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawą ugody indemnizacyjnej. 

Wnioski komisyi, której referentem jest 
p. Grocholski, podaliśmy już w poprzednim 
numerze. 

Poseł Romanowicz w długiem częstemi 
brawami z lewicy przyjmowanem przemó- 
wieniu oświadcza się przeciw wnioskowi. 
Gdybyśmy zapomnieli stuletnich dziejów 
rządów dawniejszych w Galicyi, to sprawa 
indemnizacyi musiałaby ją nam ciągle przy- 

ominać. Obecny wniosek jest rozszerzeniem 
i dalszym ciągiem starej krzywdy. Zabrano 
krajowi i sprzedano najmniej za 20 milio- 
nów dóbr koronnych, pozbawiono nas obfi- 
tego źródła dochodów i teraz nazywają nas 
passives Land. Dręczył nas i wyciskał do 
ostatniego stopnia najdalej posunięty fiska- 
lizm, a z tego, co wycisnął, zaledwie dro- 
bna cząstka pozostała w kraju. Pod wzglę- 
dem dróg, szkół i t. p. zostaliśmy zanie- 
dbani i staliśmy zawsze najgorzej w całem 
państwie. Przemysł obey protegowano prze- 
ciw naszemu. Sukna nasze kazano posyłać 
do stemplowania w Wiedniu. Skutkiem tego 
mimo olbrzymich przyrodzonych bogactw 
kraj nasz stał się najuboższą prowincyą 
poiri a ludność wycieńczona przez fis- 

alizm wpadła w prostracyę i niechęć do 
wszelkiej produkcyjnej pracy. W takich 
okolicznościach zaszła sprawa indemnizacyi, 
która jest jednym ciągiem niesprawiedliwo- 
ści i krzywd od r. 1848 aż do obecnego 
projektu. 

Wspomniała o nich z lekka komisya, mowca 
chce je podnieęć z większym naciskiem. Pod- 
czas znoszenia pańszczyzny głoszono, że ją 
rząd włościanom darował a potem ciężar zwa- 
lono na kraj, Mowca wyjaśnia, w jaki sposób 
powstał ten ciężar i opowiada genezę 75-mi- 
lionowej pretensyi rządowej, poczem przecho- 
dzi do krytyki przedłożonego przez rząd pro- 
jektu ugody, przedewszystkiem pod względem 
prawnym. Pod tym względem słyszymy o 
pretensyach rządu do kraju, a o pretensyach 
kraju do rządu nie słyszymy nic, a przecież 
pretensya kraju polega na podstawie ogło- 
szonego patentu, a pretensya rządu na pod- 
stawie patentu, który nigdy ogłoszonym nie 
był. W patencie ogłoszonym w 1847 i 1848 
powiedziane jest wyraźnie, że pańszczyzna 
będzie wynagrodzona ze skarbu państwa, a 
w patencie z r. 1857 jest dopiero mowa o 
pretensyach skarbu do kraju. Tymczasem pre- 
tensye skarbu windykują się a prawa kraju 
zostały umorzone. Mowca zapytuje, dla czego 
ów patent z r. 1857 nie został ogłoszony i 
jak mogła komisya rozstrzygać sprawę nie 
zażądawszy tego aktu, na który rząd się po- 
wołuje. Pretensya kraju do rządu jest wyższą 
od pretensyi rządu do kraju o 4 miliony, 
obecny. wniosek komisyi obciąża kraj kosztami 
9 milionów. Zdaniem mowcy nie podobna 
jest zawierać takiej ugody, która obciąża kraj 
wydatkiem, zwłaszcza, że ten wydatek nie 
bedzie użyty na cele produkcyjne dla kraju. 
Mowca jednak nie wnosi przejścia do porzad- 
ku dziennego lecz przedkłada rezolucyę: „Sejm 
wzywa rząd aby na następującej sesyi przed- 
łożył projekt ugody indemnizacyjnej, któreby 
na kraj ani teraz ani przyszłość nie nakładał 
nowych ciężarów. * 

Poseł hr. Krukowiecki również obszernie 
przemawia przeciw projektowi wniesionemu 
pres komisyę i wnosi przejście do porząd- 

u dziennego nad wnioskiem komisyi. 

Poseł Rożankowski w obszernej mowie 

rzechodzi koleje sprawy indemnizacyjnej 
i wykazuje, że ugoda proponowana przez 
ministerstwo zwane mieszczażskiem była o 
wiele korzystniejszą dla kraju niż propono- 
wana przez rząd obecny. Nad taką ugodę 
mowca przenosi proces i nie wątpi, że naj= 
wyższy trybunał rozstrzygnąłby go na ko- 
rzyść kraju, gdyż słuszność zupełna jest 
po stronie kraju, co przyznali nawet mini- 
strowie Glaser i Unger. Mowca jednak 
pragnie, ażeby kraj, dał dowód, iż pragnie 
ugody i żeby dlatego zaproponował takie 
warunki, jakie Biirgerministerium propono- 
wało. W tym duchu mowca zamiast odpo- 
wieduiego ustępu wniosku komisyi, stawia 
wniosek następujący: „Funduszom inde- 
mnizacyjnym wschodniej i zachodniej Gali- 
cyi na mocy Najwyższego postanowienia 
dotychczas udzielana dopłata 2,625.000 złr. 
rocznie, ma być wypłacaną , począwszy od 
1 stycznia 1883 r., tytułem bezwrotnej sub- 
wencyi aż do końca 1897 r. Takim samym 
tytułem  bezzwrotnej subwencyi wypłaci 
skarb państwa r. 1898 połowę tej subwen- 
cyi, czyli 1,312.500 złr. Wypłata subwen- 
cyi tej uiszczaną będzie w ratach półrocz- 
nych z góry.“ Wniosek ten poparto. 

Sprawozdawca p. Grocholski: Mógłbym 
jako sprawozdawca zrzec się głosu, bo zdaje 
mi się, że wszystko, co tu powiedziano 
przeciw wnioskowi komisyi, komisya sama 
mniej lub więcej dosadnie powiedziała. Ko. 
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misya nie chciała się wdawać w przebieg 
całej sprawy, ale wyraźnie powiedziała, co 
ją do tego skłoniło. Sprawa ta z jeduej 
strony jest dostatecznie znana całemu kra- 
jowi, a tembardziej jego reprezentacyi, a z 
dgugiej strony gorzkie, przykre, bolesne 
wspomnienia, jakie się z nią wiążą, muszą 
jątrzyć, to zaś co jątrzy, przeszkadza wszel- 
kiej ugodzie. Nie było obowiązkiem komi- 
syi wchodzić w historyę kraju od stu lat 
ostatnich. Jaki byłby z takiego przeglądu 
wynik dla proponowanej zgody, tego nie 
wiem. Komisya wyraźnie powiedziała, że 
stając na prawnem stanowisku, musiałaby 
odrzucić proponowaną ugodę. Z p. Roma- 
nowiczem zatem komisya zupełnie się zga- 
dza, że z prawnego stanowiska za wnioskiem 
rządowym głosować nie można, ale komisya 
podniosła, że cały kraj od lat 20 żąda, żeby 
ta sprawa załatwioną została. Wprawdzie 
można, jak p. hr. Krukowiecki powiedzieć, 
nie róbmy nie, ale nie jest to zdanie kraju 
który ciągle i nieprzeryanie żądał załatwie- 
nia. Komisya powiedziała, jakie powody ją 


. skłoniły do przyjęcia umowy z pewnemi mo- 


dyfikacyami. Nie była to obawa procesu, 
ale powody politycznej natury. W ustroju 
państwowym gdzie jest 19 krajów koron- 
nych, trzeba dążyć do zgody, i to co jest 
kością niezgody, usuwać. Żądać zgody, a 
nie chcieć zrobić żadnego ustępstwa, to do 
niczego - nie prowadzi. Powiedziano tutaj, 
że możemy ustąpić to co nam się należy, 
ale ustępstwo o tyle jest ustępstwem, o ile 
je druga strona ceni. Gdyby druga strona 
to ustępstwo centła, to już w tym i w da- 
wniejszych projektach byłaby o tem wzmian- 
ka, że się tego żąda od kraju, ale skoro 
rząd nie żąda od nas tego ustępstwa, jest 
to dowodem, że odstąpienie od tej preten- 
syi, jako ustępstwo, uznaćby nie mógł. 

ójdę jednakże dalej. Mógłby kto myśleć, 
że to ustępstwo z naszej strony będzie zro- 
bionem samo przez się przez zawarcie tej 
ugody. Tak nie jest. Ugoda zawiera się 
tylko co do stosunku skarbu do kraju. Pre- 
tensye kraju do państwa przez zawarcie tej 
ugody nie zostają naruszone. Widać jed- 
nakże, iż strona przeciwna ich nie ceni, bo 
nie żąda od nas, abyśmy się ich zrzekli. P. 
hr. Krukowiecki mówi,, że może będzie le- 
piej po latach 19. Czy będzie lepiej, ja nie 
wiem, ale to wiem, że kraj chce, aby ta 
sprawa była zakonczoną, i sądzę, że komi- 
sya poszła w duchu kraju i zgodnie z jego 
życzeniem, polecając wam, panowie, ten 
projekt zmodyfikowanej ugody do przyjęcia. 

ie ulega wątpliwości, że ta ugoda nakłada 
ciężar na kraj. Komisyi szło jednakże o to, 
ażeby ta ofiara, bardzo znaczna, bardzo 
dotkliwa, nie przeczę, nie przechodziła moż- 
ności kraju, i tego żaden z mowców -projek- 
towi komisyi nie zazucił. 

Co do posła Rożankowskiego muszę wyrazić 
zdziwienie, zkąd wie o opinii ministrów Gla 
sera i Ungra, że proces nie byłby przegrany. 
Ja musiałbym mieć dowody, ażebym w to 
uwierzył, bo zdaje mi się, że kwestya wów- 
czas nie zaszła tak daleko, żeby takie zdanie 
wypowiedziane być mogło. Co do żądania 
pośrednio wypowiedzianego przez p. Roma- 
nowicza, że komisya powinna była jakieś ko- 
respondencye między ministrami zbadać i 
lzbie przedstawić, nie sądzę, żeby Izba miała 
to prawo. Przypuszczam, że takie korespon- 
dencye były i być musiały, ale czy panowie 
myślą, że rząd, gdyby nawet był wezwany, 
bzłby tych korespondencyj udzielił ? Korespon- 
dencye takie sa rzeczą zupełnie prywatną, 
rzeczą, której nawet ministrom, ze wzgledu 
na przysięgę, jaką składają, adzielać nie wolno, 
zarzut zatem z tego powodu komisyi uczy- 
niony był niesłuszny. Co do porównania pro- 
jektu przedstawionego przez ministerium w r. 
1868 z projektem dzisiejszym, to liczebnie 
niezawodnie projekt dzisiejszy jest mniej ko- 
rzystnym. Przypuszczając jednak, Że było 
możebnem odpisania tego, co rząd dawniej 
uiszczał, po zgodzeniu się na to Węgrów, to 
pozostają zaliczki procentowe przed rozpo- 
rządzeniem z roku 1858 dawane, o których 
wtedy mowy nie było, a że te wynoszą 10 
milionów, więc jedno z drugiem się godzi 
Gdyby jednakże było nawet prawdą, że tamta 
umowa była korzystniejszą, byłoby to tylko 
wskazówką, że projekt obecny trzeba przyjać. 
Tamta umowa była możebna wtedy, dziś rząd 
niema w Izbie takiej większości, aby jej prze- 
prowadzenie było możliwe. Trzeba kuć żelazo 
póki gorące. Dobre życzenia ministerium sa 
me nie wystarczają, trzeba w Radzie państwa 
mieć większość, bo inaczej nie będzie można 
uzyskać konstytucyjnego potwierdzenia. We- 
dług przekonania komisyi administracyjnej 
nie podobna byłoby liczyć ńa lepsze warunki. 
Czy się okoliczności nie zmienią, tego komisya 
przewidzieć nie mogła. Przystąpcie panowie 
do głosowania, ale pamiętajcie, że kto będzie 
głosował przeciw, przyjmuje na siebie odpo- 
wiedzialność w razie, gdyby odrzucenie 'tej 
ugody pociągnęło za sobą zgubne i szkodliwe 
skutki. (Brawo). 

Marszałek poddaje pod głosowanie wniosek 
przejścia do porządku dziennego postawiony 
przez p. hr. Krukowieckiego. Oświadczyły się 
za nim tylko 2 głosy. 

Pos. Kamiński wnosi, ażeby nad wnioskiem 
odraczającym p. Romanowicza głosowanie od- 
było się imiennie. 


Izba popiera ten wniosek, zarządzono za- 
tem imienne. . 

Wniosek p. Romanowicza został większościa 
78 głosów przeciw 44 odrzucony. 

Pos. Rożankowski odczytuje swój wniosek, 
dodając jeszcze kilka słów w jego poparciu 
i prosi o imienne głosowanie. 

Sprawozdawca pos. Grocholski: Do tego 
ustępu to tylko muszę nadmienić, że gdyby 
było możebnem uzyskać jego przyjęcie, to 
każdy czuje, że jest on korzystniejszy. Ale 
proszę o rękojmię, że jeżeli ten ustęp izba 
przyjmie, to ugoda przyjdzie do skutku, bo 
stawiać tak korzystne warunki a nie dać ta- 
kiej rękojmi, jest to mówić, że się chce ugo- 
dy a działać przeciw jej dokonaniu. Imieniem 
komisyi proszę, ażeby wysoka izba nie przyj- 
mowała tego wniosku. 

Wniosku imiennego głosowania nie poparto. 
W zwykłem głosowaniu oświadczyło się za 


| nim tylko 30 głosów, został zatem odrzu- 


cony. 
Wnioski komisyi uchwalono bez zmiany w 
drugiem i trzeciem czytaniu. 
Koniec posiedzenia o godzinie 9 minut 35 
wieczorem. 


Lwów 21 października. 
(Trzydzieste pierwsze posiedzenie). 


Początek posiedzenia o godz. 11 min. 25 
przed południem. 

Poseł Wojciech hr. Dzieduszycki iuterpe- 
luje Wydział krajowy w sprawie użycia kwoty 
10.000 złr., wyznaczonej przez Sejm na za- 
pomogi dla dotkniętych powodzią. 

Całonek Wydziału krajowego p. Podlewski 
odpowiada, że zwiedzał powiaty: rohatyński, 
stanisławowski, tłómacki, żydaczowski, bóbrec- 
ki, i dodaje, że uczynił wnioski, które przez 
namiestnictwo i Wydział przyjęte zostały. Do 
sumy przez Sejm uchwalonej kasa oszczędno- 
ści dodała 1000 złr., z tego wydano 8.400 
złr., pozostaje 2.600 złr., oraz cała suma 
namiestnictwa. Sumy te użyte będą na po- 
Żżyczki spłacalne w czterech latach. 

Z porządku dziennego poseł Chrzanowski 
imieniem komisyi budżetowej zdaje sprawę 
z preliminarza funduszów indemnizacyjnych 
na rok 1883. 

Bez dyskusyi uchwalono dodatki indemni- 
zacyjne od wszystkich podatków bezpośrednich 
w (ralicyi wschodniej i zachodniej w wsoko- 
ści 31'/ąę centa, zaś w W. Ks. Krakowskiem 
22 centy. W razie przyjścia do skutku ugody 
z rządem, pobierany będzie nadto w Galicyi 
wschodniej i zachodniej dodatek dwucentowy 
nadzwyczajny. 

Pos. Abrahamowicz wnosi przystąpienie za- 
raz do dyskusyi nad wnioskami komisyi po- 
datkowej w przedmiocie nakazów płatniczych. 

Pos. Grocholski wnosi, aby z powodu bli- 
skiego zamknięcia Sejmu ustawy szkolne usu- 
nąć z porządku dziennego. 

Pos. Romanowicz sprzeciwia się temu wnio- 
skowi, ponieważ sprawa jest ważna i dojrzała, 
a termin zamknięcia Sejmu nie jest oznaczo- 
ny ż góry, można więc nawet po wyjeździe 
T członków jako delegatów do Pesztu obra- 
dować i przedmiot ten załatwić. 

Pos. ks. Czartoryski, aby pogodzić obie 
strony, wnosi przystąpienie do obrad nad 
pierwszą ustawą a odroczenie pozostałych. 

Pos. ks. Buchwald ze względu na organi- 
czny związek ustaw szkolnych popiera odro- 
czenie. 

W głosowaniu wniosek odraczający wielką 
większością przyjęto; wniosek p. Abrahamo- 
wicza również uchwalono i przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskami w przedmiocie naka- 
zów płatniczych. 

Komisarz rządowy p. Filip Zaleski przy- 
znaje, że rzeczywiście zaszły liczne błędy, 
ale poszło to ztąd, że trzeba było wydać pół- 
tora miliona nakazów a ludność zachowała 
się obojętnie i nie pomagała władzom pro- 
stować. Rząd iakże najmocniej pragnie, aby 
błędy zostały sprostowane i nie zaniedba 
przedsięwziąć wszelkich środków, aby je spro- 
stować. 0 wymiarze podatku niepodobna dy- 
skutować, czy był słuszny czy błędny, może 
to rozstrzygnąć tylko postępowanie rekursowe. 

Pos. hr. Krukowiecki przypomina, że zaszły 
także pomyłki w komisyi centralnej krzyw- 
dzące całe powiaty, wyraża jednak nadzieję, 
że zostaną sprostowane. * 

Pos. Męciński ubolewa, że pomyłki są tak 
liczne i że trafiają się przy każdej zmianie 
wymiaru każdego podatku. Mowca sądzi, że 
winien tu nie sam nawał pracy, ale także i 
instrukcye wydawane urzędom w duchu zbyt 
fiskalnym. Na dowód przytacza przykłady. 

Zabiera głos sprawozdawca pos. Abraha- 
mowicz. 

Po przyjęciu bez dyskusyi ostatnich punk- 
tów porządku dziennego o godzinie 2 minut 
15 marszałek zamknął sesyę sejmową prze- 
mówieniem, które podajemy w całości. 

Izba na wezwanie marszałka trzykrotnym 
okrzykiem na cześć Najj. Pana, zakończyła 
swoje prace, poczem zabrał głos ks. biskup 
Solecki, oświadczając, że jego, chociaż dopiero 
po raz pierwszy zasiadającego w sejmie, po- 
słowie wybrali, aby wyraził marszałkowi uzna- 
nie za bezstronność i podziekę za trudy, a 
wybór ten uczynił dla tego, bo pragnął po- 
zostać wiernym tradycyi narodowej, która u 
nas mówiła : „duchowieństwo przodem.“ Mow- 
ca życzy marszałkowi, ady w roku przyszłym 


przewodniczył sejmowi, złożonemu z posłów, 
podzielających w zupełneści jego przekonania 
i dążenia. 

Obie mowy przyjęto żywemi oznakami za- 
dowolenia. 

Marszałek w krótkich słowach podziękował 
za uzna nie. 


KRONIKA. 


Kraków d. 24 Października. 


Kuryerek krakowski. Publiczność naszego 
miasta niesprawiedliwie bywa posądzaną o brak 
zamiłowania do literatury, gdyż przeciwnie, krako- 
wianie czytać lubią i bardzo... byle nie książki 
i nie dzienniki. Mieliśmy tego dowód najlepszy 
wczoraj. Na rogach ulic rozlepiono ogłoszenie 
zaczynające się od wyrazów: „Zginął pies po- 
dobny do zająca, u długim ogonem, bez u- 
szów...*. Trzeba było widzieć ilu to czytelników 
gromadził ten afisz. Żadna humoreska Bolesława 
Prusa albo Józefa Blizińskiego nie zajęłaby tak 
publiczności naszej. Rzeczywiście było co czytać 
i podziwiać, bo to — proszę państwa — pies, 
podobny do zająca a bez uszów i z długim 
ogonem. Z czegóż u licha był on podobny do 
zająca ?.. Ha! chyba ze skoków. Starodawna 
przypowieść 0 owem: „ni pies ni wydra, coś 
nakształt świdra* —w kąt poszła wobec tego psa 
bez słuchów i z długim kosmykiem, a podo- 
bnego do zwierzęcia nazywanego przez myśliwych 
kotem. To też nie dziwimy się wcale, że wieść... 
iż podobny dziwoląg zaginął, zaniepokoiła poczci- 
wych mieszkańców naszego starego Krakowa i że 
tak żwawo spieszyli czytać wieści o zniknionym 
fenomenie. A cudzoziemcy-podróżnicy, zwiedza- 
jący nasz gród wczoraj, nie rozumiejąc polskiego 
języka, nie mogąc wniknąć w całą głębię prze- 
rażenia, jaką ów pies podobny do zająca wśród 
nas wywołał a widząc tylko gorącą akcyę czy- 
telniczą, notowali na swych tabliczkach : „Kra- 
kowianie, lud rosły, piękny, intelligentny i wielce 
wykształcony, nawet na rogach ulic bawi się 
lekturą*. 

Dotychczas zapisało się na tutejszy uniweray- 
tet 770 uczniów, z których wypada na wydział 
teologiczny 66, na wydział prawniczy 324, na 
wydział lekarski 269, na wydział filozoficzny 77, 
farmaceutów 34. Liczba 770 uczniów jest naj- 
większą, jaką dotychczas uniwersytet Jagielloński 
może wykazać. W roku 1852/8 liczył 244 u- 
czniów, w r 1862/8 już 468, w r. 1872/8 po- 
większa się ta cyfra dò 650 a teraz na rok 
1882/3 dochodzi już 770. Jest to wymowny do- 
wód rozwoju naszego uniwersytetu. 

Jutro odbędzie się posiedzenie Komitetu pə- 
mnika Mickiewiczowskiego, na którem tenże 
podejmie przerwane w czasie sezonu letniego 
prace dążące do ogłoszenia jak najrychlej sta- 
łego konkursu po opinii jaka się wyrobiła nie 
tylko u nas ale i w Warszawie z powodu wy- 
stawienia modeli i projektów przygotowawczych. 
Nie możemy, jak tylko gorąco przyklasnąć myśli 
przyśpieszenia rozwiązania tak ważnej kwestyi. 

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na- 
deszły: Andrzejkowiczowej „Łokietek w Ojcowie*, 
Bieszczada „Z rynku krakowskiego“, Chełmiń- 
skiego „Na jarmark“, Gersona „Poranek“, „Pod- 
wieczór“, Krajewskiego D. „Szewc“, Lipińskiego 
„Przed procesyą“, Łaszczyńskiego „Przystań ry- 
backa“, Łosia „Poczta ukraińska*, Łuskiny 
„Wspomnienie“, Maleckiego „Zamieć śnieżna“, 
Mireckiego „Czara do dna wychylona* i „Do 
widzenia*, Styki „Matka boleści*, „Lilla We- 
neda* i „Erminia jako pasterka*, Zawiejskiego 
„Murzyn“ popiersie z gipsu. 

P. Bylicki zamierza dać koncert w pierwszych 
dniach listopada i dochód z niego przeznacza 
na korzyść „orkiestry krakowskiej*. Nie wątpimy, 
że publiczność nasza liczuie się na tym koncercie 
zgromadzi, 

P. Wacław Szymanowski redaktor „Kuryera 
Warszawskiego* gości od dni paru w naszem 
mieście. 

Jutro odbędzie się wieczorek środowy w Kole 
artystyczno - literąckiem. . Wieczorki te stale po- 
wtarzać się już będą obecnie co tydzień. 

Mlodzież akademicka krakowska postanowiła 
uczcić mistrza Matejkę. Uprosiła do współudzia- 
łu doradczego Koło artystyczno=literackie i po- 
wołała do wspólnej manifestacyi Tow. Muzyczne, 
Szkołę Sztuk Pięknych i Instytut Techniczno- 
Przemysłowy. Posiedzenia komitetu w tym celu 
wybranego, odbywać się będą w lokalu Koła ar- 
tystyczno-literackiego i na nich też ułożony bę- 
dzie program owacyi. 

Jak to już donieśliśmy, w czwartek pomiędzy 
godziną 6-tą a 7-mą wieczorem, odbędzie się w 
kościele N. P. Maryi ślub p. Bolesława Sulimy 
Włodka, właściciela dóbr z Bocheńskiego z pan- 
ną Maryą Weigel, córką prezydenta naszego 
miasta, 

Kuryerek lwowski (23-go października). 
Już od kwartału każdy lwowianin znajduje się 
w tem położeniu, że byle tylko miał 18 centów 
na kupno bochenka chleba a zamiast masła i soli 
do niego więcej szczęścia niż ioni, którzy taki 
sam chleb kupują, może w tym chlebie znaleźć 
markę kościaną, za zwrotem której, oraz poda- 
niem swego nazwiska i adresu, otrzyma w pie- 
karni prawdziwego dukata w złocie, a nadto 
w kilka dni później zostanie opublikowanym pla- 
katami na wszystkich rogach ulic, jako ulabie- 
niec Fortuny. Trzeba tylko uważać, żeby na chle- 
bie przylepioną była kartka z rysunkiem koła 
skrzydlatego, wyobrażającego postęp, na znak, 
że wypieczony został w piekarni pewnego pieka - 
rza-poety, który pisywał poezye, wydawał pisma 
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popularne i humorystyczne, a obócnie, obok pie- 
karstwa, prowadzi proceder obdarzania dukatami 
tej części ludzkości, co jeszcze nie pogardziła 
powszednim chlebem Żytnim, dla bułek, rogali- 
ków, sucharków i ciastek. Jest to naturalnie re- 
klama, mająca na celu przysporzenie sobie od- 
bytu na pieczywo, przyznać jednak należy, że 
jest w tem także cokolwiek poezyi, gdy się wy- 
czyta na takim plakacie, że dukata znalazła ja- 
kaś wyrobnica, jaka wdowa po oficyaliście, szwa-. 
czka, drwal albo bojko sprzedający owoce na 
placu Halickim. Poetycznie dosyć brzmią także 
oznajmienia, że z dnia tego a tego nikt nie 
zgłosił się z marką w przeciągu 48 godzin, a 
zatem dukat oddany został siostrom Opatrzności, 
stowarzyszeniu opiekującego się ubogimi i ma- 
jącego na celu położenie tamy pladze żebractwa. 
Trudno znaleźć w tem coś złego, gdy na takiej 
reklamie, jaki biedak skorzysta datek, jakiegoby 
nie zebrał najpilniejszą całotygodniową pracą, — 
nie myślimy zatem wyszydzać tutaj tego pomy- 
słu. Owszem „kuryerek lwowski* jest dziś wdzię- 
czny prawdziwie piekarzowi-poecie za jego po- 
mysł trochę amerykański, bo chociaż w jego 
chlebie nie znalazł dukata, ale w nim znalazł 
materyał kronikarski, to jest rzecz, z którą dzi- 
siaj podobno trudniej było spotkać się we Lwo- 
wie, niż z prawdziwym złotym dukatem. 

Pan marszałek Zyblikiewicz wyjechał wczo- 
raj, jak donosi „Gazeta Lwowska* do Oleska, 
celem zwiedzenia tamtejszego zamku, który na- 
byty został za 15.000 zł. przez osobny komitet, 
jak to już donosiliśmy. Na czele komitetu stoi 
pan marszałek; zebranie sumy potrzebnej na ku- 
pno zawdzięczać należy hr. Janowi Zamoyskiemu. 
W towarzystwie pana marszałka wyjechał do 
Oleska także architekt p. Pryliński, w celu za- 
rządzenia odpowiednich restauracyj zamku przed 
zimą. 

Posłowie sejmowi ofiarowali wczoraj w upo- 
miaka kierownikowi kancellaryi sejmowej p. radcy 
Edwardowi Mochnackiemu piękny i kosztowny 
zegarek złoty z napisem: „W. Radcy E. Mo- 
chnackiemu. Posłowie sejmu 1876—1882*. Ze- 
garek wręczył JE. dr. Kazimierz Grocholski, 
dziękując serdecznie p. Mochnackiemu za nie- 
zmordowaną gorliwość i umiejętną pomoc w za- 
kresie poruczonych sobie funkcyj. Z podwójną 
przyjemnością podnosimy to zaszczytne uznanie 
zasług p. radcy Mochnackiego, gdyż należy mu 
się to także w całej pełni nietylko ze strony 
dziennikarstwa lecz w ogóle publiczności, która 
w częstych stosunkach z kancelaryą sejmową dò- 
znawała zawsze największej uprzejmości i uczyn- 
ności. 

P. namiestnik Galicyi wyjechał na kilka dni 
zo Lwowa udając się najprzód do Antonina. 

Pożądaną nowość zaprowadza zarząd kolei 
Karola Ludwika. Są to bilety wydawane tam i 
napowrót, powszechnie za granicą używane. Od 
1-go listopada b. r. począwszy, wydawać będą 
takie bilety po stacyach więcej uczęszczanych po 
cenach zniżonych. Ceny biletów tych z rozmai- 
tych stacyj oznaczone są w osobnych tabelkach 
umieszczonych u kas biletowych. Bilety takia 
mają walor na 48 godzin, niektóro zaś na trzy 
dni, ti j. podróż z powrotem nastąpić powinna 
takim pociągiem, który odchodzi z właściwej sta- 
cyi przed upływem 48 godzin, lub względnie 3 
dni od czasu, w którym bilet przy wyjeździe 
ostemplowano. Stacye, na których bilety takie 
nabywać można, wykazane są w osobnem ogło- 
szeniu, rozlepionem po stacyach kolei Karola 
Ludwika. 

Wiadomości urzędowe. Namiestuik przezna- 
czył konceptowych praktykantów Namiestnictwa : 
Oskara Lidla i Zygmunta Pietruskiego do słażby 
przy c. k. Starostwie we Lwowie. 

Dyrektor telegrafów przeniósł oficyałów tele- 
grafu: Adama Wrzycińskiego % Rzeszowa do 
Lwowa a Juliusza Imrychowskiego 4 Krakowa 
do Rzeszowa. 

P. Feliks Wesołowski, przedsiębiorca teatru 
polskiego w Petersburgu, wniósł — jak donosi 
„Kraj“ — podanie do rządu o oddanie mu w 
dzierżawę rządowych teatrów warszawskich na 
lat 30 za sumę dzierżawną 30,000 rubli rocznie, 
zrzekając się przytem dotychczasowej subwencyi 
rządowej, wynoszącej również rocznie 30.000 
rubli. 

Sprawa o utwory Szopena. Spadkobiercy 
Fryderyka Szopena wytoczyli proces jednej z firm 
księgarskich w Warszawie o wydąwanie utworów 
mistrza bez upoważnienia jego rodziny. Ciekawą 
tę sprawę sąd handlowy warszawski rozstrzygnąć 
ma w dniu 25 b. m. 

Gambetta w Warszawia. Donoszą nam, że 
rozeszła się była wieść po Warszawie, iż przy- 
był w sobotę dyktator jednooki i stanął inco- 
gnito w Hotelu Europejskim. Pogłoska ta, jak 
tyle innych, była fałszywa; wszakże dowiadujemy 
się z dobrego źródła, że Gambetta w przejeździe 
do Petersburga istotnie dai kilka zatrzyma się 
wkrótee w Warszawie. 

P. Anton Miedwiediew — nie potrzebujemy 
zdaje się zapewniać, że moskal — zapasowy do- 
zorca stacyi pocztowej w Łowiczu, szpetny miał 
zwyczaj lepieuia starych marek na listach dla 
odlepiania nowych. „Zabawka* ta, która pozwa- 
lała mu często pić „czystą*, wykrytą została 
i uznaną za nieczystą i oto „ofiarę losu* odda- 
no pod sąd, a ten skazał p. Miedwiediewa na 
4 miesiące więzienia. 

W Poznaniu objął już naczelne kierownictwo 
teatru polskiego p. A. Podwyszyński, b. artysta 
teatru lwowskiego. a 

Makart — jak nas zapowniają — odwiedza 
często wystawę „Hołdu Pruskiego* i jak sam 
się wyraża studiuje arcydzieło naszego mistrzą, 


Piękny Obraz p. Szymona Buchbindra, ucznia 

Matejki, przedstawiający „Zygmunta Aur w pra- 
cowni złotniczej“ — 6 którym już pisaliśmy — 
wystawiony obecnie w Kunstvereinie wiedeń- 
skim, oceniany jest. bardzo pochlebnie przez tam- 
tej krytykę. 
T odrzejewska malarką. Jeden z dzienników 
angielskich donosi, że Modrzejewska poświęca się 
w chwilach wolnych malarstwa i że krajobrazy 
szczególniej, przez nią malowane, zwracają na 
siebie uwagę znawców. 

Józefina Gallmayer słynna wiedeńska cha- 
rakterystyczno-komiczna artystka dramatyczna , 
występująca obecnie w Ameryce, napisała jedno- 
aktową krotochwilę p. t. „Modrzejewska w New- 
Yorku*, w której z niesłychaną werwą naśladuje 
ruchy i dykcyę naszej znakomitej aktorki. Przed 
niedawnym czasem allmayer parodyowała na 
scenie równie udatnie Sarę Berahardt w fraszce 
komicznej także przez siebie napisanej p. t. „Sa- 
rah i Bernhardt“. 

Ks. kardynał Włodzimierz hr. Czaeki wy- 
jechał w zeszły czwartek z Paryża i udaje się 
do Rzymu. Podróż jego trwać będzie parę ty- 
godni, stan zdrowia ex-nunciusza bowiem nie po- 
zwala na pośpiech. 

Polowania są obecnie wszędzie na porządku 
dziennym. Prezydent rzeczy pospolitej francuskiej 
poluje dwa razy na tydzień, Dziś n. p. poluje 
w zaroślach Rambonillet wraz z rosyjskim W. 
K. Włodzimierzem i z admirałem Jaurès, amba- 
sądorem Francyi w Petersburgu. z: 

Autonomiści rady municypalnej paryskiej 
przedstawią w przyszłych wyborach na prezesa 
tejże rady p. Sigismond Lacroix (Zygmunta 
Krzyżanowskiego), autora projektu mającego na 
celu przywrócenie zbyt słynnego merostwa cen- 
tralnego. 

W Irkucku, w Syberyi, ciepło dochodzi 15 
stopni. Co za dziwne przewroty w przyrodzie ! 

Z Petersburga donoszą do wiedeńskiego 
„Extrablatt*, że Pawłosk pali się w siędmiu 
miejscach. Ogień prawdopodobnie został podłożony. 

Poeta węgierski, Jan Aranyi, umarł wczoraj 
wieczorem w Budapeszcie. 

Wiktor Hugo przyjmował w zeszłą środę p. 
komandora Sartiniego, który przywiózł mu z Włoch 
oznaki honorowe i dyplom honorowego prezydenta 
akademii Danta. Podczas wizyty wyrażił Sartini 
Życzenie zawarcia ścisłej przyjaźni między Wło- 
chami a Francyą. W odpowiedzi, sędziwy bard 
wypowiedział mowę, mieszczącą w sobie przepo- 
wiednię przyszłego związku narodów latyńskich. 
Wyraził się on mniej więcej w sposób następu- 
jący: „Alians ten będzie niezwyciężony. Czyż 
nie należymy do jednego szczepu? Nie mamyż 
jednej wspólnej macierzy, języka starożytnych 
Rzymian? W bliskiej przyszłości Francya, Wło- 
chy, Hiszpania, nawet Grecya — po oddaniu 
Egyptu Anglii — społem posiędą i zaludnią A- 
frykę niosąc w nieznane kraje pochodnię cywili- 
zacyi. Tak — drugie Stany Zjednoczone zakwitną 
w pobliżu i naprzeciw starej Europy. Zaszczyt 
jaki mi pan zwiastujesz i przynosisz wzrusza 
mię bardzo. Zresztą jestem waszym i z wami 
jestem włochem ; ba! czyż francuzi nie są wło- 
chami a włosi francuzami*. Cała mowa była 
szeregiem złudzeń i dywagacyj poetycznych. 

(K. D.) Tarnów d. 22 b. m. Harmonijnym 
głosem dzwonów tarnowskiej katedry wezwani 
mieszkańcy miasta, licznie zebrali się w świątyni 
aby tu przed tron Najwyższego zanieść wspólne 
modły. — Po sumie zagrzani do jedności wzy- 
wającem słowem bożem, wygłoszonem przez ks, 
Dra Kopycińskiego, udali się słuchacze w pro- 
cesyonalnem pochodzie, do nowo wybudowanej 
sali Towarzystwa Gwiazdy i Oświaty ludowej — 
by tu być obecnymi przy akcie poświęcenia bu- 
dynku, którego dokonał X. biskup Br. Pukalski. 
Następnie wygłoszono kilka mów; z których za- 
notować wypada mowy p. burmistrza Wisłockie- 
go, jakoteż sędziwego dusz pasterza, — który 
błogosławiąc zacnej chęci szerzenia oświaty i je- 
dności, złożył na ręce prezesa tychże Towarzystw 
Dra ks. Kopycińskiego 100 złr. Następnie od- 
było się po południu walne zebranie, na którem 
wybrano członków wydziału. Wieczorkiem z tań- 
cami — zakończono miły dzień dla mieszkańców 
Tarnowa. 
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Ku pieniędzy i pap. wartość. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 175. 


Wiadomości policyjne. — Aresztowano: Kuźmiń- 
skiego Józefa, za kradzież. Wojciechowska Antoninę 
i Franciszkę Dudarzowa, za kradzież. Drozdowska 
Franciszkę, za podejrzenie o kradzież. Stenera Wol- 
fa, za kradzież, — Trzy osoby za pijaństwo, sześć 
osób za włóczegostwo, dwie za żebranie. 

Kalendarzyk. Jutro: św. Kryspina i Kryspi- 
niana, patronów szewców. We Czwartek: św. 
Ewarysta pap. oraz błog. Damiana. 


TEATR KRAKOWSKI. 
Repertoar. 

Czwartek 26 października : „Śluby panieńskie * 
Fredry. (Trzeci występ p. Wolskiego w roli Gu- 
cia). Rozpocznie uwertura „Semiramida,* Rossi- 
niego. 

Sobota 28 października: „Świat nudów,“ Pail- 
lerona). Czwarty występ p. Wolskiego w roli 
Podprefekta).  Rozpocznie uwertura „Reymond,“ 
Thomasa. 


Przegląd. polityczny. 


ARP OOO S 


Z Tryestu donoszą do „Neue fr. Presse, * 
że sąd wojenny skazał Oberdanka za wiado- 
my zamach na śmierć przez powieszenie, Zą- 
pewniają z wszelką stanowczością, że Ober- 
dank złożył szczegółowe zeznania i wymienił 
wszystkich współwinnych. Sądzą jednak, że 
Oberdank zostanie ułaskawiony. 


Z Kotaru donoszą, że rząd czarnogórski 
postanowił bezzwłocznie przystąpić do budo- 
wy kolei żelaznej strategicznej z Vir-bazarą 
do Rjeki i z Antivari do Dulcigno, oraz do 
robót w porcie Antivari. Czarnogóra otrzy- 
mała od Rosyi na wszystkie te roboty sub- 
wencyę 400,000 rubli sr. 


Pruski parlament zejdzie się 15 listopada 
i na pierwszych sesyach zajmie się budżetem, 
Wedle wieści — pod obrady przyjdzie także 
etąt kolejowy i ustanowionym zostanie; łączą 
z tem podróż ministra finansów do Warzinu, 
O późniejszych sprawach, które na stół wej- 
dą, dotąd nie wiadomo. Co do siły stron- 
nictw, liberalni rozmaitych odcieni wyszli przy 
prawyborach zwycięzko, tak, że na podstawie 
osiągniętych już dotąd rezultatów dzienniki 
opozycyjne, jak np. „Berliner Tageblatt“, 
stawiają przyszłemu sejmowi następny horo- 
skop. Obliczają prawdopodobną cyfrę narodo- 
wo-liberalnego zastępu na 70—80, postępow- 
ców na 60—70, sęcesyonistów na 40, tak, 
że ogólna liczba koalicyi liberalnej wynosiła- 
by 180—1%) mandatów. Liczbę polaków z 
dodatkiem jednego lub dwóch duńczyków ra- 
chuje owo zestawienie na 20. Stu członków 
daje frakcyi katolickiej, tak, że reszta 124 
do 134 przypadałaby ma koalicyę żywio- 
łów rządowo-konserwatywnych. Ogólna liczba 
członków izby deputowanych sejmu pruskiego 
wynosi 433, absolutną większość stanowi więc 
217 głosów. Według powyższego obliczenia 
będzie decydowała w stanowczych razach fra- 
kcya katolicka. Przerzucając się na stronę 
opozycyi liberalnej, stanowi bardzo znaczną 
większość przeciw zastępowi rządowo-konser- 
watywnemu, stając po stronie rządowej, daje 
jej bardzo nieznaczna większość, tak, że naj- 
prawdopodobniej wykazałaby się prawda tak 
często powtarzającej się kombinacyi, że kołu 
sejmowemu polskiemu mogłaby się wśrod 
wahającego się zwycięztwa dostać rola owego 
małego na pozór ciężaru, przeważającego prze- 
cież swą wagą szalę na rzecz jednej lub dru- 
giej strony. W tym bardzo prawdopodobnym 
fakcie upatruje „Dziennik Poznański* nadzieję 
możliwej skuteczności praktycznej pracy i usi- 
łowań naszego koła. 


W rosyjskich prowiacyach nad Bałtykiem 
z trwogą oczekują najbliższej przyszłości. 
„Kolońska Gazeta* ogłasza list pewnego szla- 
chcica pruskiego z okolie Dorpatu a podda- 
nego rosyjskiego, Z listu tego wyjmujemy 
kilka ustępów: Życie nasze od niedawnego 
czasu i cała uwaga i baczność skierowaną jest 
na tę trochę ziemi i własności, co ją posia- 


damy. Rabusie, co ciagną od domu do domu, 
jest to hołota i tłuszcza pijana żądna zło- 
ta i krwi. Mimo to, że ledwo na nogach się 
nieraz trzymają, rabują i palą wedle z góry 
obmyślanego planu; kieruje tu widocznie 
działaniem tajna organizacya. Piękna przy- 
szłość nas czeka. Rosyjska prasa, ujmując 
się-za rzekomo ciemiężonem chłopstwem, 
zbiera owoce nieufności i nienawiści lety- 
ckiej ludności ku oświeceńszym i zamożniej. 
szym niemcom a zamożny włościanin dla 
drobnego i nieznacznego czynszu dzierżawne- 
go czuje się pokrzywdzonym. Umiejętna i po- 
wolna to robota moskiewskich emisaryuszów. 
Tłumami przechodzi ladność na wiarę prawo- 
sławną, spodziewając się, że za to rząd w 
ich sporach z właścicielami stanie po ich 
stronie. — Moskale włóczą się tu między lu- 
dem ciągle ucząc, że niemcy nie maja prawa 
do ziemi nadbałtyckiej, że ciemieżyciel, szla- 
chcie-niemiec, siłą zagarnął ziemię, która jest 


„| własnością cara i narodu moskiewskiego. 


Z Bukaresztu donoszą do „Presse,* że Tur- 
cya, Włochy, Anglia i Francya podzielają za- 
patrywania gabinetu rumuńskiego w sprawie 
ujścia Dunaju. W Bukareszcie spodziewają 
się, że większość komisyi międzynarodowej 
odrzuci wymaganie rosyjskie, z powodu ro- 
bót u ujścia Kilii objawione. 


Hr. Ignatiew, który kilka dni bawił w Pa- 
ryżu, porozumiewał się i konferował z p. 
Duclerc i Gambetta. 

Dzienniki francuzkie rozpuszczaja wieść, że 
ks. Bismarck na nowo agitować zaczyna na 
rzecz aneksyi ks. Luksemburskiego do Niemiec. 


Przerażający obraz stosunków wewnętrz- 
nych we Francyi przedstawił nasz korespon- 
dent paryski w liście, jaki wczoraj podaliśmy. 

Z Paryża donoszą, że na żądanie trybuna- 
łu paryskiego anarchista Gautier został are- 
sztowany. Nadto z polecenia trybunału w Cha- 


lons kilku dziennikarzy w Paryżu, Lyonie if 


Narbonne aresztowano. 

W Tulonie rozlepiono plakaty podżegające 
do podpalań, noszące podpisy anarchistów. 

Na Faubourg St. Antoine w Paryżu panuje 
wielkie wzburzenie. Robotnicy zamierzają za- 
przestać robót. 

W Bretonii odbywają się ciągle manifesta- 
cye rojalistowskie. Generat Charette i inni 
przywódcy legitymistów głoszą, że król wkrót- 
ce przybędzie. 


Pojutrze zbierze się parlament angielski na 
obrady jesienne. Na ostatniej sesyi letniej w 
sierpniu przyjęto i postanowiono zapełnić 
krótki sezon jesienny kwestya klotury. Sądząc 
z mowy szefa opozycyi Sir. Strafforda North- 
cote, wezwą zapewne torysi Gladstona do 
wyjaśnień w kwestyi egypskiej. Również w 
kwestyi klotury mają ostro krytykować po- 
stępowanie gabinetu, lecz Gladstone nie jest 
podobno wcale skłonnym do ustępstw. Na 
ostatek torysi chcą zwalczyć projekt zamyka- 
we posiedzeń i sesyi prostą większością gło- 
sów. 


. 


Petersburskie „Nowosti* grożą Anglii ro- 


'syjsko-tureckim aliansem. Pismo to mniema, 


iż obecnie zbliżenie to pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą nabawi Anglię najwięcej kłopotów. Był 
czas, w której pierwszy głos na Złotym Rogu 
miał lord Stratford de Redcliffe; później 
przyszła era na hr. Ihnatiewa, która angiel- 
ską dyplomacyę na dalszy plan wyrugowała. 
Po wojnie r. 1877 wpływ angielski znowu 
wziął górę. lecz egypska kwestya popsuła 
wszystko a sułtan obecnie przyjmuje lorda 
Dufferina z nietajoną nieprzyjaźnią. Wskutek 
tego idea zbliżenia się Rosyi wzięła znowu 
górę w Konstantynopolu, a co wyszło na 
Jaw przy sposobności rosyjsko-francuskiego 
zatargu o kawałek ziemi koło Jeruzalem. 
‘Sultan otwarcie stanął po stronie Rosyi. Nie 
Jest to atoli jedyny wyęadek, który wyka- 
zuje to zbliżenie się Rosyi i Turcyi; W. 


płaca |żadaja 
Wiedeń, dnia 23 Października, 


Obligi długu państwa. 


42 % Renta pap. 100 złr. 76 70| 76 85 
42 4 „ srebrna 100 złr. , 77 45) 77 60 
4% » złota 100 złr. 95 55| 95 70 
5% » pap. 100 złr. . „| 92 35! 92 50 
t% » złota wegierska 100 złr. | 87 35| 87 50 
5% » papierowa 100 złr. . 86 45| 86 60 
5%. n weg. (Ostbahn) 10% pod. | 94 75) 95 -7 


dkcye bankowe. 


Anglo-austr. ". . 120 złr. 126 25/125 50 
Boden-Credit =; , | . 200 32 — |234 — 
Kredyt. dla h. i. p. 140 > fsı 691811 90 
Kredyt. weg. . . 200 „ $800 75/301 25 
Niższo-Austr. , . 500 70 —|880 — 
Hipoteczne galic. , 80 PZTS 
Austro-wegierskie , 500 z 82 —|834 — 
Unionbank 100 „ fi21 75/122 — 
YVerkehrsbank . 140 „ f145 —|146 50 
Bankvereim 100 „ 116 20116 45 
Linderbank 200 „ |-—— — — 


Akcye kolei, 


Albrechta 200 złr. | — —| — — 
Alfóldzkie . 200 „ [170 —|170 50 
Elżbiety 3 210 „ f211 —|211 50 
Ferdynanda półn. 1000 „ f 2805 | 2810 
-| Franc. Józefa . 200 „ f195 —|195 50 
Morawsko-Szlaska 200 „ | 28 —| 23 60 


Lwowsko-Czerniow. . 200 

Aust. półn.-zachod, 200 , 

Południowa 200 „ 

Tramwaj , 200 , 

Weg.-gali. . . . 200 „ 

Weg. półn.-wschod. . 200 p 

eg. zachod. . . 200 „ 
Listy zastawne. 

5% Bodeneredit , . . 100 złr. 
5 38 lat . 


R 100 , 
5% Austro-węgierskie , wów 


Obligi pierwszeństwa. 


Albrechta , , . 300 złr. sr. za 100 

Alfóldzkie . . 200 n n 

Gratzkoflach. . . 150 n n 

Elżbiety JE — » a 
n 1870. 200 " n 
n 1872. . 200 s M 
n 1873, . 200 n s 

Ferd. półn, RW KŚ 5 
n 1872. . 300 złr. sr. za 100 
n 1876 . 100 złr. sr. 


Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 


3 1867 300 7 > 
5 1868 300  , » 
1872 300 
Rudolfa , z 4180003 ć 
a 1869 300 , n 
1872 300 
Siedmiogrodzkie 200 > z 


3% Bodencredit . 100 złr. 
4% Cisańskie = . . .'.-100 p 
3% Serbskie . . 100 fr, 
3% Tureckie . . 400 , 
5% Reg. Dnnaju . 100 złr. 
4% Żeglugi Dunaju . 100 , 
4% Tryest WEZYWYEŁZE U IEF 
4% Tryest TU, A T La 
4% 1854 Losy 250 „ 
4% 1860 Losy 500 „ 
n n n 100 n 
Losy 1864. , 100 „ 
Węgierskie 100 „ 
5] M. Wiednia 100 „ 
Kredytowe . 3 UE USE 
Klary SESi» osła |. 40.9 
M. Insbruku . . . . . 20 
Keglewie S . . 10 , 
M. Krakowa . . . . , 20 „ 
SI BORDINY 4-040. GZ B0 5 
M Budyżzm.| -* 4-54 4 E35- 40538 
Palfy <l-sqp no WERE ZADIÓĘ 
Czerwonego Krzyża . . . 10 , 
Badolfa >: 14777005 
Salm. S$... zało NU KE = 
M. Salzburgu , «. -. . © 20 5 
St. Grenois EE "cw Ak rg 
M. Stanisławowa . Zw ŻE 
WSIE BSECZE 7, 209 
Windiszgritz . . . , , 0 , 
Losy użytkowe 3% Bedencredit „ 


Porta dała rozkaz gubernatorom, by starali 
się pod osobistą odpowiedzialnością, żeby do- 
chody na zapłacenie kosztów wojennych na 
żaden inny cel nie były użyte. Również bu- 
dowie kolei wzdłuż Eufratu, którą Anglicy 
jak najspieszniej rozpocząćby chcieli, stawia 
Turcya wielkie trudności. Petersburski dzien- 
nik cieszy się w końcu, że izolowana Anglia 
obecnie nie wie, z kim ma wejść w alians. 

Według „Kraju“ petersburskiego, zatwier- 
dzona w tych dniach przez rosyjską radę 
państwa ustawa sądowa la kraju zachodniego 
różni się tem tylko od ustawy 1864 r., obo- 
wiązującej w wielkorosyjskich guberniach pań- 
stwa, że listy przysięgłych układane będą nie 
przez ziemstwa, ale komisye złożone z przed- 
stawieieli administracyi i sądu, oraz że w sa- 
dzie przysięgłych udział żydów ograniczony 
został ogólnym ich procentowym stosunkiem 
do reszty ludności. 


Na giełdzie petersburskiej spadły w dniu 
20 b. m. znacznie papiery procentowe. pań- 
stwowe i hypoteczne. Wschodnie pożyczki 
premiowe obniżyły się w kursie o *4%, a 
Jisty miejskie o 1%. À 

Dnia 22 listopada rozpoczął się w Peters- 
burgu proces przeciwko byłym członkom za- 
rządu petersburskiego Towarzystwa wzajemne- 


go kredytu, obwinionym o fałszerstwa i inne 


przestępstwa dotyczące kasy towarzystwa. 
Proces trwać będzie kilka tygodni. Obwinio- 
nych jest osób dwanaście. 

W celu podniesienia żeglugi rzecznej, ro- 


syjskie ministerium komunikacyi zamierza w. 


roku przyszłym prowadzić dalej roboty regu- 
lacyjne Dniepru pod Kijowem, dalej rozpoczać 
takież roboty na Prypeci, i nareszcie wzmo- 
enić brzegi Wisły w dolinie gniewoszewsko- 
kozieniekiej w okolicy Maciejowic. 
n f 2 66 
Telegrany „aazety Krakowskiej. 

Wiedeń 24 października. Do „Pol. Corr.* 
donoszą z Belgradu, iż w dniu dzisiejszym 
kobieta jakaś strzeliła do króla Milana lecz 
chybiła ; poczem chciała drugi raz wypalić z 
wymierzonego rewolweru, szczęściem adjutant 
wytrącił jej broń z ręki. Po południu pod 
przewodnictwem króla zebrała się rada mini- 
strów. Deputacyi miejskiej dziękował król za 
gratulacye i oświadczył, że czuje się bezpie- 
cznym ną łonie narodu serbskiego, i że ufa 
mu zupełnie. Wieczorem illuminowano mia- 
sto. Monarcha austryacki i inni monarchowie 
nadesłali telegramy kondolencyjne. Zabójczy - 
ni na przesłuchiwaniu zeznała, iż uczyniła 
zamach na życie króla, jedynie z pobudek o0- 
sobistych. 

Wiedeń 24 października. „Wiener Zeitg.* 


ogłasza nominacyę radcy wyższego sądu kra- 


jowego we Lwowie, p. Pressena prezydentem 
sądu obwodowego w Przemyślu. 

Petersburg 24 października. Wczoraj wy- 
buchł pożar w składzie drzewa Gromowa i trwał 
pomimo wysilenia straży pożarnej do godziny 
1-ej wieczór i jeszcze nie ugaszony. Wła- 
dze zarządziły środki bezpieczeństwa w celu 
przeszkodzenia dalszemu szerzeniu się ognia. 


Hong-kong 24 października. Wedle wiado- — 
mości najaowszych Manilla zburzoną zostałą 


huraganem „Tyfoon*, który tam szalał z nie- 
widzianą gwałtownością. 


em m amni a saan me waea anea e ara 
xursa telegraficzne z d. 24 Pażdziernika 1882 

Wiedeń, 2 godz. 80 m. pop. 
Renta papierowa 76:55. Renta srebrna 77:30. Renta 
złota 95—. Renta złota wegierska 11915. Losy 
z r. 1860 Akcye banku narodowego 833*—, 
Akcye kredyt. 309*—. Londyn 119:—.  Napoleony 
946. Lombardy 140:90. Losy z roku 1864 17075. 
Akcye kolei Karola Ludw. 312:50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 170:—. Akcye kol. weg. półnoeno-wschodn. 
162:50. Akcye Anglo-Banku 125—. Oblig. indem. 
galicyjsk. 190-—. Losy prem. węgierskie 117:25. Akcye 
kolei Kosz, dogam. 14625. Akc. kolei półn. zachod. 
austr, 206:—. 6% Listy zast. hipoteczne 101.50. 


Marki 58:35. Ruble 119*—. 4% List. zast. Gal. Zakł, 


Kred. Ziem. 102—. 50/, Renta pap. 92-20. 
Usposobienie giełdy: ciche. 
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Papiery loteryjne. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 175 


Tutki do papierosów 


z bibułki francuskiej 


TEATR ZIMOWY KRAKOWSKT. 
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Dr. Henryk Mendelshurg 


koncypient adwokacki 


majacy praktykę sądowa, 3 letnią 
„ praktykę adwokacką; władający biv- 
„PERSAN, HOUBLON i MAIS* |gle językiem polskim, niemieckim i 
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4 jako też w książeczkach różnej szerokości | małoruski ię wy- 
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H i na.podagrę, udziela 
Cierpiącym ae enn Md 0- 
soba, która sama z podagry wyleczoną zo 
stała — pod lit: G. ÆA. restante Brünn. 
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LOTERYA WYSTAWY TRYESTEŃSKIEJ. 


1.Głównawygranagotówką 50.000 złr. 


_2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr. 


Każdemu zapłaci się, 


* czny Dra Szydłowskie- 
go, nietylko wszełkie boleści reumatyczne nie 
ulży, ale nawet po kilkakrotnem użyciu, ra- 
dykalnie od wszelkich słabości reumatycznych 


Obstalunki przyjmuje wyłącznie „Agence 
de Pologne“, rue de Londre 
w Paryżu; Korespondeneya po polsku. 


PODZIĘKOWANIE. 


Od lat 18 cierpiałem w kolanach reuma- 
tyczny bół do tego stopnia, że od lat 8 w 


3. Główna wygrana gotówką 10.000 złr. 


Następnie 
1 po 40.000 zr. — 4 po 5.0600 zir. — 5 po 3.000 zir. — 15 po 1.000 zir. — 30 po 500 2łr. —50 po 300 zr. 
50 po 900 zir. 100 po AOO złr. — 200 po JO. zir. — 542 po 8% mr. — razem 


środki były niczem i nie doznawałem ża- 
dnej' ulgi. Gdy zacząłem używać plaster. 
reumatyczny Dra Szydłowskiego, już po mie- 
siącu doznałem znacznej a ulgi po 8 mie- 
sięcznem używaniu bóle i puchlizna zupeł- 
nie ustąpiły, tak, że teraz chodze bez laski. 

Z wdzięczności udzielam niniejsze po- 
dziękowanie Wmu Papu Dr. Szydłowskie- 
mu i połecdm ten środek każdemu bliźnie- 
mu na reumatyzm cierpiacemu. 

Paryż, 15 Czerwca 1882 r. 

Paul Lezellent w. r. 

W mojej obecności owe podziękowanie 
przez.p. Pawła Lexellent podpisano. Ko- 
misarz polieyi, 15. Dzielnicy 

788 10-13 Rainer, w: r. 


| 1.006 wygranych 243.550 zir. 
BE 


oprócz tego jeszcze wiele innych ubocznych wygranych stanowiących przedmioty ofiarowane przez wystawców. 


Cena jednego losu 50 centów. 
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy: 


Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2. 
in | TR IE ST. | 867 11 


Wydawca Emil Szwarc, Druk Wł L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redzktor Jan Gadowski. 


